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U D O S K O N A L O N E

SYNAPIZMA
(G0R0ZYCZN1KI)

S T R Z E L E C K I E G O
NIE USTĘPUJĄ NAJLEPSZYM WYROBOM ZAGRANICZNYM. 

SZEROKI ZBYT ZA GRANICĄ.

Warszawa. Sienna 33, telefon 48-90.

I A. WETTLER Sen.
Biuro Instalacyjno-Techniczne

FABRYKA PRZYRZĄDÓW SANITARNYCH
"Warszawa, ulica Boża Nr 59. Teletony 98 i 19-98. 

p  Filja w  Łodzi, ul. Piotrkowska Nr 121.
$  Kąpiele ludowe i fabryczne. Urządzenia sanitarne w szpitalach.

i

$  Wodociągi i kanalizacje. Ogrzewanie centralne. Wentylacje. 
m Biologiczne oczyszczanie ścieków.

W A RU N K I P R Z E D P Ł A T Y  N A M IEŚ. „Z D R O W IE ":
w Warszawie: rocznie Rubli 4, półrocznie Rubli 2. Na prowincyi 
i w Cesarstwie: rocznie Rubli 5, półrocznie Rubli 2 kop. 50. Za gra­
nicą: rocznie 5 flor., 10 mar., 14 fr., półrocznie 3 flor., 5 mar., 7 fr.

Strony zewnętrzne Strony wewnętrznei

Cała strona . . .
j

rub. 15 rub. 12
Pół strony . . . » 8 j „ ?
V, strony . . . . ! « 6 1 „ ‘1, , ----- j  . . . .  u u | n

Przy ogłoszeniach półrocznych i rocznych robią się znaczne ustępstwa. r



BUDOWA STACJI B IOLOG ICZNEJ
w ZAKŁADACH POLUDNIDWO RUSKIEGO DNIEPRDWSKIEGO

T«ł m e t a l u r g i c z n e g o

w KAM|ENSKOJE EKATERYN OSLAWSKIEJ GUBERŃJI

BIURO INSTAŁACYJNO-TECHHICZNE
I W A R 8 Z T A  T Y

Warszawa, Ordynacka Nr 9, telef. 65-55 
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  W a r s  z  n  w  a .
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Budowa stacji biologicznych własnego systemu, do biochemi­
cznego oczyszczania ścieków domowych i fabrycznych, patent.

przez Ministerjum Przemysłu i Handlu.
Kanalizacja, wodociągi, ogrzewanie centralne i wentylacja. 
Urządzenia kąpieli, łaźni parowych, szpitali, rzeźni i t. p. i t. P-

UWAGA: W  < l* is ilo  k a n n  l i ż ą c y  j n y m  specjalny system roz­
prowadzania ścieków, oczyszczonych bez zarażenia wyziewami 
powietrza i zanieczyszczenia gruntu szkodliwemi dla zdrowia ba- 
kterjami. — W  <iasinlo w o d o c i ą g o w y m  zaopatrywanie 
mieszkań w wodę specjalnym systemem wprost ze studzien.
Szybkie i tanie przygotowywanie wody gorącej 

do potrzeb domowych i ogólnych.
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st o su j e  s ię  poiemoosbĘTom jako  sw r o g a t
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Sanatogen Baner’a
wskazany jest w wypadkach anemii, błędnicy, 
w okresie rekonwalescencyi po chorobach płuc, 
serca lub żołądka, jako środek wzmacniający 
nerwy i organizm.

Sz. Panowie Lekarze zechcą zwracać się 
z żądaniem bezpłatnego przesłania prób i ściśle 
naukowej literatury do wyłącznego przedstawiciela

JF ab ian a J G in g s la n D a , w Warszawie, ni. Marszałkowska 129.
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P  Warszawskie towarzystwo Akcyjne handlu towarami 0  
(| aptecznymi dawniej Zjednoczeni Aptekarze i p

I hllDIDK SP1CS5 i Syn ®
Warszawa

Łódź

Senatorska 24 
Plac Teatralny 18 
Marszałkowska 140 

„ 99
Miodowa 8. 
Piotrkowska 107

P O L E O A:
Towary apteczne, produkty ctiemiczno-fechniczne, 

środki opatrunkowe.

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE

j a o t ©;r6 4

£>g5 U L I C A  M A K S Z A L K O W S L A  JV r  z a

‘t O d d z i a ł  Wód M i n e r a l n y c h  l*f
TELEFON 4-91.

POLECA:

WODY mineralne sztuczne.
NAPOJE gazowe, L1MONADY ow ocow e.
SOLE do kąpieli mineralnych. ^

§Hj WODY normalne lecznicze prof. d-ra W . J a w o r s k i e g o ^  
WODA atoksylo-żelazista.
WODA destylowana na balony.



Berent, p l e w i l i  i $ -
Krakowskie Przedmieście 61, Telefon 18=89

Okułaipyj Binokle i Konserwy, dobieranie 
ściśle podług (przepisów i wskazówek W. W. P. P. Lekarzy 
Okulistów.

Termometry lekarskie ze świadectwami Pracowni 
Fizycznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. 

Termometry pokojowe i zaokienne.
Hydrometry

roodels Anatomiczne i Zoologiczne do celów szkolnych

ZAKŁAD  DEZYHFEKCYJliO-PARDWY

JANA ZAW ADZKIEGO
Warszawa, przedmieście M okotów, ulica Moniuszki Nr 1 

Telefon 30-08, 27-66 i 27-00.xx;xxxx XXXXXXXX
wykonywa: Dezynfekcję mieszkań, parowo-formalinowemi aparatami 
własnego systemu. Dezynfekcję stajen, obór. klatek schodowych apa­
ratem „ I d e a le " .  Czyszczenie pierzy i puchu parą przy 100° ciepłoty 
na młynkach amerykańskich. Oczyszczanie mieszkań, mebli, dywa­

nów i t. p. z kurzu maszyną wchłaniaczem.
Wyłączna sprzedaż środków i aparatów dezynfekcyjnych na Królestwo 

Polskie i Cesarstwo po cenacli hurtowych.
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Laboratorium Farmaceutyczne
przy aptece F. K U C I Ń S K I E G O

w Warszawie, Marszałkowska 49
przygotowuje następujące przetwory:

FerrogJicerofosfat. Glicerofosfat, Syrupus Thymi comp (IJer- 
tussina), Syrupus Thiocoli comp., Sirolina, Syrupus Jodotanni- 
cus fosforicus (zamiast tranu), Płyny wyjała Adane do podskór­

nych wstrzykiwań w ampułkach.



T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U  12.

Artykuły oryginalna: Artykuł wstępny (str, 8 6 1). —  Dr Med. Władysław 
Chodecki. Jak należy urządzić życie codzienne, aby długo pozo­
stać zdrowym i zdolnym do pracy (str. 865). —  F. Bruśniclii. 
O kąpielach ludowych w gub. Kaliskiej (sir . 882).

D zia ł sprawozdawczy, C h o r o b y z a k a ź n e. Giinther i Boltcher. Knde- 
mja tyfusowa w Hubertusburskim zakładzie (892). —  G. Zirolia. 
Spostrzeżenia nad przew lekłością w ydzielania się wibryouów  
cholerycznych u rekonw alescentów (893).— Cathoire, Cadiot, Henry, 
Laseczniki dyfteryczne prawdziwe i rzekomo (893). —  Kelsch. 
O dręlwicy karku (studyum krytyczne nad przyczynami tej epi­
demii (sir. 894). —  II y g i en a s z k o l n a  i w y c h o w a w c z  a- 
L. Piesen. Niepożądane następstwa przesadnie prostego szkolnego 
siedzenia (896). — 0. Marcus. W ykłady ratownictwa w szkołach  
(str. 896).— „Schol M ygiene" (str. 8 96).— Sorgcr. Statystyka kró­
tkowzroczności w szkołach średnich (898).

Sprawozdanie ze  Zjazdu. Pierwszy m iędzynarodowy kongres pedologi- 
czny w Brukselli, napisała Dr Al. Stefanowsha (899).

Sk rz y n k a  do listów. List otwarty do redakcyi „Zdrow ia" w sprawie 
wody do picia w Ciechocinku (905).

Wspomnienie. S. p. Dr Stanisław Markiewicz [z portretem] napisał Dr 
A. Majewski i Dr J, Baszkiewicz (sir. 90ó).

Wiadomości bieżące: Kpidemja tyfusu brzusznego w W arszaw ie (909).  
Epidemja tyfusu w M ławie i w Ciechanowie (910).—  Epidemja 
tyfusu w Ząbkow icach (9 1 o>. —  Kpidemja ospy w W arszaw ie  
(sir. 911). — Budowa rzeźni centralnej ( 9 l i ) .— Zebranie publiczne 
Tow . Naukowego W arszaw skiego (912).-— Hojna ofiara na szkołę 
(str. 9 1 2 ).— Z Tow arzystw a Szkoły Ludowej (912). —  Redukcya 
budżetu szkolnego (912). —Szkoła dla dziewcząt wiejskich (913).  
W zorow a gm ina co do szkół (913).— Ludność Lodzi (str. 914). 
Ludność W łocław k a ( 9 14). —  Urządzenia sanitarne w domach 
kolejarzy w Kaliszu (914). —  Propaganda trzeźwości na kole­
jach (9 14) .— Budowa kamery dezynfekcyjnej w Lublinie (914). 
Gospodarka miejska w Kowalu (9 1 4 ). —  Komitet Sanatoryum  
w Rudce (915). —  Zaprzepaszczony szpital na Kujawach (916).

Spis rzeczy łomu XXVII.



M AG AZYN  OPTYCZNY

G. G E R L A C H
W a rsza w a , Czysta Nś 4, telefon 1-77

POLliCA

Komplety szkieł dla p. p. Okulistów. Ter- ^  
mometry lekarskie, lampki elektryczne 
kieszonkowe. Szkła wszelkich systemów 
dla oczu. Daszki hygieniczne na lampy. f 
Mikroskopy szkolne. Aparaty projekcyjne. 

Przybory rysunkowe.

W Y  Ł ĄCZNA RE PBEZENTAO Y A

Mikroskopów Hartnack’a.

Aparaty asenizacyjne, hygieniczne 
wozy i skrzynki do śmieci poleca
N A G R O D Z O N A  4 2 - m a  W Y Ż S Z E / A I  N A G R O D A /A !

fabryka pomp, Sikawek i Jfarzęilzi Ogniowych 
JÓZEF TROETZER j S'ka W w a r s z a w ie . | | j

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY
I  >-*•*! J .  Ł U C Z Y Ń S K I K O O

w Warszawie, ulica Smolna Nr lO, telefon 139-22.
Hydropatja i elektroterapja. Kąpiele świetlne i elektryczne. Masaże. 

Gimnastyka lecznicza. A rs o n val i z acacj a. Gabinet Roentgena. 
I.eczenio chorób przemiany materyi oraz nerwowych:

Oddział kąpieli powietrzno-słonecznych przy ulicy Agrykola
(vis-A -vis Łazienek).

Urządzenia zakładowe pozwalają na prowadzenie kuracyi zimą i latem.



ZDROWIE,
ORGAN W A R S Z A W . T O W A R Z Y S T W A  HYGIEN1CZNEGO,

POŚWĘCONY HYG1ENIE PUBLICZNEJ I PRYWATNEJ

Warszawa, w Grudniu I!)l 1.

Od paru miesięcy w Warszawie, a także w niektórych miej­
scowościach kraju naszego, szerzy się e p i d e m i a t y f u s u  
b r z u s z n e g o  na ogół z ciężkim przebiegiem i z dość znaczną 
śmiertelnością. Nawet tam, gdzie tyfus brzuszny wywołuje bar­
dzo nieznaczną śmiertelność, jak np. w Prusach, gdzie umiera 1 
lub 2 osoby na 10,000 ludności, to i tam występowanie okoliczno­
ściowe choroby z charakterem epidemii wywołuje zwykle wielkie 
zaniepokojenie śród ludności. Zaniepokojenie takie w Warszawie 
nie mówiąc już o prowincyr naszej, jest tern bardziej usprawiedli­
wione, ponieważ omal cala ludność najuboższa leczyć się musi 
w domu, a w najlepszym razie na salach szpitalnych ogólnych, 
przeznaczonych dla wszelakiego rodzaju chorych. Oddziały bo­
wiem szpitala dla zakaźnych chorych w Warszawie w tych cza 
sach, jak się okazuje, całkowicie były zajęte przez chorych na 
ospę, której epidemia współcześnie z tyfusem w Warszawie wy­
buchła. Ze względów powyższych niezbędnem jest uświadomienie 
dokładne o sposobach szerzenia się tyfusu brzusznego, albowiem 
tern samem staje się wiadomą i profilaktyka.

•lako najpoważniejsze źródła zakażania, jak wiemy, zasługują 
na baczną uwagę nasamprzód, kał i mocz chorych tyfusowych. 
Wobec tego, że laseczniki tyfusowe zarówno w stanie suchym, 
jak i na wilgotnem podłożu żyć mogą całemi miesiącami wspól­
nie z saprofitami, to niewątpliwie źródła zakażenia rozszerzają się 
dalej niż np. przy cholerze. Zarazki tyfusowe znajdować się mogą

AzU U , 4 #  b  - S &



nie tylko na bieliźnie, ubraniu, lecz w dołach kloacznych, na po­
wierzchni gruntu, nawożonej roli. Z powierzchni ziemi lascczniki 
tyfusowe dostać się mogą do studzien, do rzek i zakażać wodę do 
picia i użytku codziennego. Ztąd mogą laseczniki przedostawać 
się do pokarmów, np. do mleka, przez używanie, np. wody do 
nrfcia naczyń, na jarzyny, przez skraplanie wodą zakażoną.

Jako drogi przenoszenia zarazków służą tutaj dotknięcia źró­
deł zakażenia, a z drugiej strony dotykanie się zakażonymi palca­
mi ust. W mieszkaniach prywatnych, a nawet w szpitalach ten 
sposób przenoszenia się choroby stanowi bardzo poważny %  wszyst­
kich zakażeń.

O ile wyżej wymienione sposoby przenoszenia zarazków ty­
fusowych są powszechnie znane, to natomiast sprawa zarażania 
si',ę przez z d r o w y c h  „nosicieli" różnemi zarazkami chorobo- 
wjemi, a w pierwszej linii tyfusem brzusznym, jest mało znaną, 
niestety, nawet pewnym wziętym lekarzom-praktykom wielkomiej­
skim, o czein podczas obecnej epidemii mieliśmy możność prze­
konania się. Tymczasem s p r a w a ,  t. z. „ N o s i c i e l i  z a r a 
z k ó w“, „P o r t e  u r s d e s g e r ni e s “, „1> a c i 11 e n t r a e g e  r“ , 
zdaniem P r i g g e g o, z e s t a n o w i s k a h .y g i e n y p u b 1 i - 
c z n e j j e s t  s p r a w ą  s o c y a l n  ą.

Niebezpieczeństwo ze strony „Nosicieli zarazków" dla otocze­
nia tem staje się większe, że nikomu nie przychodzi na myśl 
przedsięwziąć w stosunku do1 nich, jakiekolwiek ostrożności. Tym­
czasem jednym z najważniejszych sposobów walki z chorobami 
zaraźliwemi, musi być ich wykrycie i unieszkodliwienie.

Zadaniem — walki z nosicielami zarazków jest to, aby osobni­
ków takich zdrowych pod względem klinicznym, uczynić zdrowy­
mi i pod względem bakteryologicznym. Obecnie ustalono, że 
źródłem całego szeregu chorób zaraźliwych, a w liczbie tej i ty­
fusu brzusznego, bardzo często bywają zdrowi nosiciele tych cho­
rób. Naprzykład N i e p r a s c h k  określił ilość laseczników tyfu­
sowych w moczu jednego „nosiciela" i znalazł, że w ciągu doby 
wydzieliło ich się około czterech miljardów (3,750,000,000).

Epidemiologiczne znaczenie nosicieli bakteryi zostało za po­
mocą badań odnośnych ustalone, a fakt ten, że zarażenie i zacho­
rowanie są zjawiskami różnemi, że można nosić w sobie zarazek,
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udzielać go innym osobom, a samemu nie zachorowywać, nie ule­
ga dzisiaj żadnej wątpliwości.

Wszystkich nosicieli zarazków chorobotwórczych dzielą za­
zwyczaj na następujące kategorye, których charakter już nazwy sa­
me określają bliżej. Nosiciele czasowi:

I. Nosiciele poprzedzający (gdy stwierdzić można zarazki 
już w okresie inkubacyjnym, dla tyfusu na LO— 15 dni przed isto- 
tnem zachorowaniem); 2) nosiciele rekonwalescenci: a) — czasowi, 
b) chronicy (Dauerausscheider).

II. Nosiciele stali (Bacillentraeger.) l) nosiciele zdrowi (nigdy 
niechorujący); 2) — którzy przenieśli chorobę w7 formie lekkej.

Odnośnie do tyfusu brzusznego według L e n t z  a, każdego 
nosiciela, który wydziela laseczniki po 10 tygodniach od chwdli 
wyzdrowienia, należy uważać za nosiciela-chronika. Według 
P r o s c h a  laseczniki tyfusowe w międzyczasie 10— 12-go tygo­
dnia znajdują się w 4,62%, a według D r i g a l s k i e g o  w 4,7°/0 
u wszystkich rekonwalescentów.

P r i e s t e r znajdował laseczniki tyfusowe w moczu u 50°/0 
wszystkich, którzy przebyli tyfus, inni autorzy tylko u 21— 17% 

Oceniając znaczenie takich nosicieli ozdrowieńców, łatwo moż­
na sobie wyobrazić, wr jakich rozmiarach może przez nich szerzoną 
być choroba po powrocie ze szpitala, lub wogóle po opuszczeniu 
łóżka. Wszak zazwyczaj i najczęściej tyfusowi w7 tydzień po spad­
ku ciepłoty, jako „zdrowi" wypisywani bywrają ze szpitali, a tym­
czasem w znacznej %  przypadków jeszcze w ciągu 3—4 tygodni 
roznoszą wokoło zarazę.

Według wyliczeń pewnych autorów na 150, wypisanych ze 
szpitala tyfusowych, 45,6% opuściło go w okresie przekazania za 
rażenia otoczeniu. Z 70 nosicieli — 17 osób wydzielało laseczniki 
z kałem i moczem, 40 tylko z kałem, a 13 tylko z moczem. Nad­
to, zwłaszcza okazuje się nader ważnym fakt, że właśnie cięższe 
przypadki tyfusu dawały mniejszy % nosicieli (41,4%) niż przy­
padki lżejsze (57,7%. Zjawisko to zdaje się niewątpliwie wskazy­
wać na niestosunek powrotu do zdrowia pod względem klinicz­
nym i bakteryologicznym ozdrowieńców.

Faktów, wskazujących na rolę nosicieli tyfusu istnieje obe­
cnie w nauce bardzo wiele, lecz sprawa ta wymaga niejako spe-



cyalnej organizacyi epidemiologicznej, mianowicie dłuższego nad­
zoru nad ozdrowieńcami i dokładnej kontroli bakteryologicznej.

Jest to zasługą R. K o c h a  wykrycie tego czynnika epide­
miologicznego. Poczynając od r. 1903 w Niemczech wykonano 
pod tym względem dużo prac i nietylko została wyjaśnioną istota 
kwestyi tej, lecz także wypracowano sposoby i środki do walki 
z tern złem.

Dzięki pracom P r o s  c li ’ a i D r i g a 1 s k i e g  o wyjaśnioną 
została istotna przyczyna, t. z. „domów tyfusowych". Już dawniej 
przyczynę takich epidemii tyfusowych domowych upatrywali w wa­
runkach niekorzystnych sanitarno-hygienicznych, w zanieczyszcze­
niu gruntu, lecz naukowo stwierdzić tego się nie dawało. Pewny 
związek przyczynowy ustalony został, co do zanieczyszczenia wody 
do picia przez laseczniki tyfusowe. Dopiero F r o s c h  zdołał wy­
kryć istotnych winowajców tych epidemii domowych: winowajca- 

' mi tymi byli najczęściej n o s i c i e l e  t y f u s u  c h r o n i c z n i ,  
j Nadto, zauważono, że osoby stale zamieszkałe w domach takich 
j niejako zyskują odporność, co do tyfusu, zapadają zaś głównie 
mieszkańcy nowi. W czasach ostatnich w Niemczech południo­
wych stwierdzono 276 niewątpliwych zarażeń od takich nosicieli 
tyfusu.

U nas w kierunku tym organy sanitarne, z natury rzeczy do 
tego powołane, żadnych poszukiwań nie czynią i wogóle żadnych 
zarządzeń poważniejszych w celu wykrycia źródeł zarazy i jej zwal­
czania nie przedsiębiorą.



Jak należy urządzić życie codzien­
ne, aby długo pozostać zdrowym 

i zdolnym do pracy.
(Odczyt dnia 18/1 r. h. w "Wydziale Hygieny życia codziennego).

Podał d-r Med. W ła d y s ła w  CłiodecJci.

Z rzadką jednomyślnością poświadczają wszyscy uczeni, że 
ostatnie 100 lat przedstawiają dla umysłu ludzkiego wyjątko­
wo świetny punkt w historyi nauki, sztuki i techniki. Nazwano 
wiek XIX-ty, w którym ujrzeli światło dzienne tacy genjalni mę­
żowie jak Darwin, Heckel, Helmholtz, Lister, Koch, Yirehow, l)on- 
ders, Edison, Roentgen, Wagner, Dubois-Reymond i wielu innych, 
wiekiem kultury i cywilizacyi. Umysł ludzki lotem orła wdziera 
się w niedostępne dotąd dla niego krain j , rozwiązuje zagadki i wy­
krywa nowe prawa przyrodzone rozwoju istot żyjących.

Ze szczególnym jednak podziwem przyglądają się współcześni po­
stępowi nauk lekarskich. Gdy jednak zdobycze ehirurgji wdzierają­
cej się nawet w granice medycyny wewnętrznej i nouropatologji, 
obudzają powszechne zdumienie, to mniejszem uznaniem cieszą się 
najnowsze zdobycze medycyny wewnętrznej, ponieważ terapja oka­
zuje się bardzo często bezsilną wobec wielu cierpień prześladują­
cych srodze ród ludzki. Należy jednak podnieść zdumiewające 
zaiste postępy diagnostyki chorób wewnętrznych i dokładność me­
tod współczesnego badania, bez których chirurgja nie mogłaby 
święcić tak olśniewających tryumfów. Należy także zaakcentować 
tutaj wybitne zasługi szkoły berlińskiej z niedawno zgasłym prol'. 
Leydenem na czele, kładącej główny nacisk w leczeniu na meto­
dy dyetetyczno-fizykalne i racjonalne pielęgnowanie chorego.

W tym niewątpliwie orlim locie nauk lekarskich, wysuwa się 
powoli na miejsce naczelne jedna młoda stosunkowo gałęź medy­
cyny, mianowicie h y g i e n a, opierająca się na najnowszych po­
stępach chemji i bakteryologji. -lej to zdobyczom zawdzięcza ludz­
kość olbrzymie zmniejszenie się śmiertelności, ona to usiłuje za-



pobiegać chorobom w myśl hasła: „prćvenir vaut mieux que gue- 
rir“ . Przez staranie o dobrą kanalizacyę i czystą wodę do picia, 
przez zapobieganie zanieczyszczeniu gruntu, przez nadzór i odpo­
wiedni wybór pokarmów, przez stosowanie aseptyki przy wykony­
waniu operacyi chirurgicznych, przez izolacyę chorych na choroby 
zakaźne, przez staranną dezynfekcyę wszystkich przedmiotów, któ- 
A; stykały się z chorym i przez cały szereg innych środków zapo­
biegawczych, a zwłaszcza przez należyte zrozumienie zasady c z y ­
s to ś c i , do którego utorowała drogę współczesna bakteryologja, 
uratowano życie tysiącom jeżeli nie miljonom ludzi i zapobieżono 
skutecznie strasznym cierpieniom ludzkim. Musimy tutaj wspo­
mnieć z wielką wdzięcznością o nazwiskach takich, jak Semmel- 
weiss, Pettenkoffer, Lister, Pasteur, a zwłaszcza Koch, który nam 

I wskazał nie tylko drogi, metody i środki racjonalnego badania 
drobnoustrojów chorobotwórczych, ale nauczył nas równocześnie, 
jak należy skutecznie zwalczać choroby zakaźne. Od czasu też 
epokowych badań Kocha śmiertelność z chorób zakaźnych zmniej­
szyła się znacznie, a choroby takie jak dżuma, cholera, tyfus pla­
misty pokazują się w krajach ucywilizowanych tylko w przypad­
kach zawleczenia zarazka z krajów ościennych. Z badań o wpły­
wie rozmaitych czynników na stopień śmiertelności, wyłoni! się 
bardzo ciekawy fakt, a mianowicie, że ilość drobnoustrojów znaj­
dująca się w powietrzu, wywiera wpływ bardzo znaczny na pro­
cent śmiertelności. I rzeczywiście powstaje w umyśle naszym py­
tanie, czy to wzmocnienie, to pokrzepienie, jakiego doznaje nasz 
ustrój w wysokich górach i nad brzegiem morza, nie jest chociaż 
w części wynikiem i tego faktu, że z powodu aseptyczności po­
wietrza, organizm nasz ma: na pewien czas zapewniony spokój od 
walki z czyhającymi na jego zdrowie i życie miliardami drobno­
ustrojów'?

I jest to rzeczą właśnie hygieny, rzeczą racjonalnej profilak­
tyki tak zwiększyć odporność ustr oju ludzkiego, by nie uległ 
w codziennej walce z czyhającymi na jego zdrowie i życie dro­
bnoustrojami. W ostatnich jednak czasach rozlegają się coraz po­
tężniejsze a ostrzegające nas głosy wybitnych hygienistów i leka­
rzy, iż jeżeli dzięki postępom hygieny publicznej zmniejszyła się 
znacznie śmiertelność z chorób zakaźnych, to jednak człowiek 
współczesny wskutek anormalnych warunków bytu, zerwania z na-



turą, nadmiernych wymagań, jakie stawia kultura naszemu ukła­
dowi nerwowemu, jednostronnego odżywiania się i nadużywania 
środków podniecających i narkotycznych, wyczerpuje się i starzeje 
szybko, podlegając przedwczesnemu zwyrodnieniu układu krwio­
nośnego prowadzącemu szybko do śmierci.

Lekarze konstatują, że oprócz modnej neurastenji, obrzydza­
jącej życie, podkopującej prawidłową twórczość jednostki i znoszą­
cej wolę, rzadko jednak kiedy skracającej życie, występują na plan 
pierwszy u jednostek w sile wieku sprawy miażdżycowe w tętni­
cach z ich poważnymi następstwami dla mięśnia sercowego, mó­
zgu i nerek. Rozmaite towarzystwa ubezpieczeń podają, że stwar­
dnienie tętnic staje się coraz częściej przyczyną śmierci, tak np. 
w ostatnim roku w 25%. Większość lekarzy (Huchard, Romberg, 
Senator) upatruje przyczynę tego przedwcześnie występującego 
cierpienia układu krwionośnego we wzruszeniach umysłu, powodu­
jących znaczne w a h a n i a  w ciśnieniu krwi i przyspieszenie dzia­
łalności serca, w jednostronnem odżywianiu się mięsem wywołu- 
jącem lepkość krwi i przeładowanie jej szkodliwymi produktami 
przemiany materyi ciał białkowych, jak leukomainy, ptomainy 
i kwas moczowy. Nadto substancye wyciągowe mięsa jak krea- 
tinina drażnią nabłonek nerkowy wywołując w końcu białkomocz 
i cierpienia śródmiąższowe nerek, które często przy objawach mo­
cznicowych (uremicznych) kładą kres życiu chorego. Nie mniej­
szą roię grają i nadużywania tytoniu zaczynające się często już 
we wczesnej młodości, a na które rodzice i wychowawcy nic zwra­
cają należytej uwagi. Powodują one skurcz drobnych naczyń, przy­
śpieszenie działalności serca a przez to podwyższenie ciśnienia 
krwi z następnymi sprawami, zwyradniającymi w układzie krwio­
nośnym. Nadmierne używanie mięsa w wieku młodzieńczym pro­
wadzi do tak często obserwowanej nerwowości, wywołuje dojrza­
łość przedwczesną umysłu i ciała, zaparcie stolca i uporczywe wy­
sypki ustępujące szybko przy zmianie dyety. Mocne rosoły tak 
u nas popularne zwłaszcza w domach zamożnych, a zawierające 
znaczną ilość substancyi wyciągowych i drażniące wskutek tego 
układ nerwowy i nerki, nie powinny tak często pokazywać się na 
stołach naszych i ustąpić miejsca raczej zupom mlecznym i kle­
istym. Powinniśmy uledz instynktowemu żądaniu dzieci potraw 
mącznych, jarzyn i owoców. Aż do 12-go roku życia wystarczy



jedno danie mięsne do J/4 funta. Szczególniej ostrożnymi w spo­
żywaniu mięsa powinni być potomkowie rodziców cierpiących na 
poważne zaburzenia w przemianie materyi. Wyłączna dyeta mię­
sna przy cukrzycy zmniejsza wprawdzie szybko ilość cukru w ury- 
nie, ale przedstawia zresztą bardzo słabe strony, przyspieszając po­
wstawanie spraw miażdżycowych w układzie krwionośnym, wywo­
łując podagrę i nerwowość. W bardzo bliskim związku ze spra­
wami zwyradniąjącymi w układzie krwionośnym pozostają ciężkie 
zhb u rżenia przemiany materyi jak podagra, cukrzyca i otyłość, któ­
re łączą i wikłają się z sobą.

Prof. Leyden w licznych pracach swoich, „O stwardnieniu 
tętnic" akcentuje, że pobudzenia psychiczne i gorączkowość współ­
czesnego życia, odżywianie się przeważnie mięsem przy braku ru­
chu, nadużywanie alkoholu i tytoniu i to przeważnie mocnych ga­
tunków, prowadzą do spraw miażdżycowych w zakresie tętnic 
jwieńcowych serca, co wywołuje znany obraz „dusznicy bolesnej," 
kładącej kres życiu wielu jednostek inteligentnych, wyczerpujących, 
przedwcześnie siły w walce o byt.

Według klasycznego orzeczenia prof. Charcofa długość na­
szego życia zależy przedewszystkiem od stanu serca i tętnic, a to 
oprócz innych czynników podlega nieubłaganemu prawu dziedzi­
czności.

Skłonność do przedwczesnych spraw zwyradniających w ukła­
dzie krwionośnym, jest po większej części o d z i e d z i c z o n a .

Ale i tutaj możemy przez właściwe zachowanie się zmniej­
szyć, złagodzić do pewnego stopnia ów szkodliwy czynnik dzie­
dziczności, przez wielkie umiarkowanie we wszystldem, dyetę ro- 
ślinno-mleczną z niewielkim dodatkiem mięsa, unikanie wszelkich 
środków podniecających i nałfoniec ćwiczenia lizycznc od najwcze­
śniejszej młodości aż do stardści i to na świeżem powietrzu. Ćwi­
czenia fizyczne doprowadzają do krwi w większej ilości tlen, krą­
żenie jej staje się żywszem, a przez to odżywianie narządów lep- 
szem. Nadto krew zawierająca znaczną ilość kwasu węglowego, 
staje się lepką, krąży wolniej a przez to cierpieć musi i odżywia­
nie narządów. A nadto przy lepkości, przy zgęszczeniu krwi, zwię­
ksza się jej tarcic o ściany naczynia; zwiększa się jej u r a z  t. j. 
ciągłe drażnienie ścianki naczynia; co musi sprzyjać powstawaniu 
sprawy miażdżycowej.



Neurastenja tak często rozpoznawana, jest zwłaszcza po latach 
40, bardzo często sprawą miażdżycową układu krwionośnego, pro­
wadzącą do wadliwego odżywiania ośrodków nerwowych.

I dla tego powtarzam w ciągłym ruchu na świeżem powie­
trzu, w ćwiczeniach oddechowych wzmacniających mięsień serco­
wy, w skromnem przeważnie roślinno-mlecznem odżywianiu się 
upatrywać musimy d o p e w n e g o  s t o p n i  a eliksir wiecznej 
młodości. Dyeta roślinno-mleczna zmniejsza gęstość, lepkość i nad 
mierną kwaśność krwi, ułatwia przez to jej krążenie, a nadto nie 
obciąża zbytnio czynności wątroby i nerek, owych narządów usu­
wających z ustroju zbyteczne a nawet szkodliwe produkty prze­
miany materyi Mleko zaś działa moczopędnie, nie drażniąc na­
błonka nerkowego, przez co sprowadza zbawienne opróżnienie 
układu krwionośnego i zmniejszenie się ciśnienia.

Wszystkie środki działające leczniczo na zwyrodnienie układu 
krwionośnego jak np. tak zachwalany w ostatnich czasach jod, 
działają przeważnie przez zmniejszenie lepkości krwi i ułatwienie 
przez to jej krążenia.

Jeden dzień w tygodniu zwłaszcza wr wieku późniejszym po­
winniśmy odżywiać się wyłącznie mlekiem, owocami i użyć więcej 
ruchu na świeżem powietrzu, by usunąć szkodliwe produkty prze­
miany materyi, zatruwające krew naszą. Te posty raz na tydzień, 
obserwowane w kościele katolickim, mają wysokie znaczenie hy- 
gieniczne zwłaszcza dla ludzi pełnokrwistych i dobrze odżywianych. 
Niezmiernie interesujące są badania doświadczalne znanych uczo­
nych Yosuego i Roger’a wykonane na zwierzętach. Pokazały one 
niezbicie, że te zwierzęta, które przez pewien czas poszczą, a na­
stępnie przyjmują zwykłe pożywienie, są daleko odporniejsze na 
działanie drobnoustrojów chorobotwórczych, wywołujących zapalenie 
aniżeli te, które zawsze przyjmowały pokarm. Tak skuteczne w cier­
pieniach przewodu pokarmowego, wątroby i nerek kuracye w Karl­
sbadzie, działają pomyślnie na nasz ustrój przedewszystkiem przez 
hygieniczny tryb życia, ranne wstawanie a wczesne udawanie się 
na spoczynek, nader umiarkowane spożywanie pokarmów a zwłasz­
cza mięsa, wykreślenie z jadłospisu środków podniecających i ruch 
na świeżem powietrzu. Ustrój nasz, krew nasza, oczyszcza się w ten 
sposób od szkodliwych produktów przemiany materyi, staje się 
więcej płynną, przez co krążenie jej zostaje ułatwione, jak i p r a-



ca o d t r u w a j ą c a  wątroby i nerek. Tylko zauważyć wypada, 
że taki tryb życia należy zachować i w domu, by uniknąć wystę­
pującego w końcu samozatrucia ustroju z jego szkodliwymi na­
stępstwami dla układu krwionośnego.

W  Niemczech zdobył sobie Lahmann, twórca znanego sana- 
tnrjum pod Dreznem, niewątpliwie wielką zasługę przez to, że ener­
gicznie zwalczał jednostronne poglądy o wartości odżywiania się 
białkiem. Zawarte w pożywieniu roślinnem, a zwłaszcza w jarzy­
nach, sałatach i owocach sole, (sodowe, potassowe, żelazo) są nie- 
tylko używkami, ale są, niezbędne dla normalnego składu naszej 
krwi i grają w odżywianiu naszego ustroju nader ważną rolę. Po­
winny pamiętać o tern osoby mające odziedziczoną skłonność do 
zaburzeń w przemianie materyi. Substancye wyciągowe mięsa wy- 
jwierają w dodatku wpływ drażniący na układ nerwowy i ściankę 
(naczyń, powodując do pewnego stopnia chroniczne zatrucie krwi, 
jktóre powinniśmy usuwać od czasu, do czasu przez dyetę roślinno- 
mleezną i forsowniejszy ruch na świeżem powietrzu.

Starzejemy się szybko, ponieważ żyjemy gorączkowo z cią- 
głem napięciem układu nerwowego, ponieważ jemy wogóle za wiele, 
gdy już zaczyna cierpieć energja przemiany materyi i sprawność 
narządów trawienia, a używamy za mało ruchu, aby ustrój mógł 
sobie przyswoić spożyte pokarmy. U osób należących do warstw 
zamożnych i odżywiających się nadmiernie, używających zwykle 
mało ruchu a podlegających często wzruszeniom psychicznym, 
sprawa miażdżycowa w układzie krwionośnym występuje często z po­
ważnymi zaburzeniami w przemianie materyi już to węglowoda­
nów jak cukrzyca, już to ciał białkowych jak podagra. Neura- 
stenja, występująca często na tle skazy moczanowej, łączy się także 
czasami ze zmianami w układzie krwionośnym. Zasługuje na uwa­
gę, że w wielkich miastach miażdżyca naczyń występuje częściej, 
aniżeli u ludności wiejskiej, odżywiającej się przeważnie pokarma­
mi roślinnymi, mlekiem i gdzie niema tak szkodliwych wzruszeń 
umysłu, powodujących zwiększone napięcie w tętnicach. Między 
ludźmi długo żyjącymi zaledwie możemy znaleźć 50% takich, którzy 
obficie spożywali mięso.

i tak musimy zalecić każdemu po przekroczeniu 40-go roku 
życia, by myślał o możliwem pojawieniu się miażdżycy tętnic, a to 
tern bardziej, że cierpienie to przebiega początkowo często skrycie



i dotknięte niem jednostki oddają się bez miary uciechom życia, 
przekraczają miarę w jedzeniu i piciu, aż nagle zjawiające się ob­
jawy duszności przy najmniejszym ruchu, lub bóle pod mostkiem 
i okolicy serca wskazują wyraźnie na zwapnienie tętnic wieńcowych. 
Od tego to okresu życia wskazanem jest wielkie umiarkowanie 
w jedzeniu i piciu, by nie powiększać zbytnio pracy serca i ci­
śnienia w układzie krwionośnym, wskazanem jest zupełne wyklu­
czenie alkoholu, tytoniu, wszelkich środków pobudzających i ko­
niecznym jest wielki spokój umysłu.

U klas zamożnych, prowadzących przeważnie życie siedzące 
przez trwałe przekroczenie ilości dziennej 140— 150 gramów białka, 
powstaje skłonność do podagry, objawiającej się zwiększoną kwa- 
śnością moczu i zwiększoną ilością kwasu moczowego, przy prze­
kroczeniu zaś dziennem 85 gramów tłuszczu powstaje skłonność 
do otyłości, a przy przekroczeniu 450 gramów węglowodanów—do 
cukromoczu i cukrzycy.

W codziennem naszem pożywieniu unikać należy przypraw 
ostrych, sosów korzennych, dziczyzny, konserwów, obarcza to bo­
wiem zbytnio nerki, a drażni niepotrzebnie błonę śluzową żołądka. 
Rzadko można spożywać wątrobę, nerki, gruczoły, z powodu obłi- 
tej zawartości w nich ciał purynowych. Musimy się również liczyć 
z zawartością soli kuchennej w pożywieniu, albowiem duże ilości 
chlorku sodu, na co pierwszy zwrócił uwagę prof. Bunge, stano­
wią pewne podrażnienie dla nabłonka nerkowego. To też w osta­
tnich czasach H. Strauss radzi, by nie solić zbytnio pokarmów.

Trzeba pamiętać o tem, że starość zależy od trzech czynni­
ków, a mianowicie: l-o zmniejszenia się energji przemiany mate- 
ryi; 2-o dążności do wytwarzania się tkanki łącznej na miejsce 
zdrowego miąższu narządów i 3-o na zmniejszeniu się czynności 
organów usuwających szkodliwe produkty przemiany materyi, jak 
nerek i wątroby. Ta ostatnia zwłaszcza zdolną jest do pewnej 
przeobrażającej czynności, unieszkodliwia ona bowiem jadowite 
związki powstające w kiszkach.

Dzieje się to prawdopodobnie bez udziału żółci, lecz raczej 
dzięki czynności pewnej samego miąższu, którą możemy uważać 
za wydzielanie wewnętrzne. Wątroba bierze pewien udział w po­
wstawaniu k w a s u  g l i k u r o n o w e g o ,  którego rola w ustroju



polega na zobojętnieniu jadów. Jest też bardzo prawdopodobnem, 
że w wątrobie zachodzą sprawy hamujące rozwój a ci d o z y ,  co 
też czynią i węglowodany.

Mylą się więc zupełnie ludzie starzy sądząc, że jedząc dużo 
powiększają swoje siły, w rzeczywistości bowiem przeciążają tylko 
pracą wyczerpane i mniej sprawne narządy i zatruwają ustrój. 
■Wogóle gdy zbliżamy się do lat 50 i energja narządów słabnie, 
dobre mleko, jaja, jarzyny i owoce stanowić powinny podstawę 
naszego pożywienia. Szczególniej kolacja powinna być bardzo 
skromną; najlepiej zupełnie bez mięsa.

Na jeden błąd hygieniczny popełniany przez szerokie warstwy 
naszego społeczeństwa, muszę zwrócić tutaj uwagę: oto piją u nas 

i wogóle bardzo mało wody, głównie z obawy przed b a k t e r y a m i ,
| dając pierwszeństwa wodom sztucznym nasyconym kwasem wę- 
i glowym zwiększającym ciśnienie i to bardzo znacznie w układzie 
1 krwionośnym. Nic nie zastąpi zdrowej wrndy do picia i człowiek 

obejść się bez niej stanowczo nie może. Na ten punkt w wielu 
chorobach przemiany materyi radziłbym zwrócić baczną uwagę; 
u nas w Warszawie woda nie pojawia się na stołach, a zamiast 
niej ukazuje się syfon z wodą Vichy łub też inną wodą alkaliczną. 
Takie alkalizowanie soków trawiennych podczas jedzenia jest dla 
pewnych osób stanowczo szkodliwe i jest wskazane tylko w pe­
wnych przypadkach. W wieku późniejszym ostrzedz musimy 
i przed nadmierną ilością płynów i wysoką temperaturą pokar­
mów, powiększa się bowiem zbytnio przez to ciśnienie w ukła­
dzie krwionośnym, a przez nadmierną ilość płynów rozcieńczają 
się soki trawienne i rozszerza żołądek. Ilość płynów nie powinna 
przekraczać dziennie 21/2 litrów; w pokarmach samych przyjmu­
jemy około 50°/o wody.

Pokarm przeważnie mięsny sprzyja powstawaniu spraw gnil­
nych i fermentacyjnych w kiszkach; pożywienie mleczne przy ro­
zwijaniu się kwasu mlecznego dezynfekuje do pewnego stopnia 
kiszki. T dla tego to przedstawia ono tę korzyść, że niszczy te 
szkodliwe dla ustroju naszego produkty trawienia kiszkowego. Mle­
ko więc pod wszelkiemi postaciami, a zwłaszcza mleko kwaśne, 
tak gorąco zalecane przez prof. Miecznikowa, zapobiega samoza-



truciu ustroju, a w ten sposób zapobiega i miażdżycy układu na­
czyniowego.

To samo mniej więcej stosuje się i do węglowodanów. Prawie 
wszystkie ^obok wartości odżywczej, rozwijają i działanie antysep- 
tyczne w kiszkach, zmniejszają one mianowicie gnicie białka 
w przewodzie kiszkowym, przechodzą bowiem w kwas mleczny, 
octowy, masłowy i inne kwasy organiczne, które przeciwdziałają 
czynności bakteryi rozkładających białko. I już z tej chociażby 
przyczyny pokarm nasz powinien składać się z substancyi białko­
watych i znacznej ilości węglowodanów.

W  późniejszym wieku po skończonych latach 40 należy za­
wsze energicznie walczyć z rozpoczynającą sic o t y ł o ś c i  ą, która 
często łączy się z poważnymi zaburzeniami w przemianie materyi 
jak cukrzyca i podagra, wywołuje zmiany zwyradniające w ukła­
dzie naczyniowym, prowadząc w końcu do ciężkich zaburzeń w krą­
żeniu. Zwiększanie się wagi ciała w tym okresie życia uważać na­
leży za wynik słabnącej energii ustroju, leniwej przemiany mate- 
teryi i zwolnienia procesów utleniania, a bynajmniej nie za wynik 
zwiększonej sprawności, jak to wielu błędnie uważa. W  tych przy­
padkach, w których sprawa zwyradniająca w układzie krwiono­
śnym nie jest zbyt posunięta i mięsień sercowy nie ucierpiał jeszcze, 
w y c i e c z k i  g ó r s k i e  działają rzeczywiście odmładzająco na 
ustrój a przedsiębrane dwa razy do roku w zimie i na wiosnę po 3—i 
tygodnie. Powinniśmy je łączyć ze zmniejszonem przyjmowaniem 
pokarmów i płynów, by pobudzać ustrój do czynności, wydalić zu­
żyte produkty przemiany materyi i skłonić tkanki do nowej assi- 
milacyi. Zwykle po takich wycieczkach traci się 3 — 5 funtów na 
wadze, ale odzyskuje się je szybko. Tego rodzaju wycieczki zmu­
szają do głębokiego oddychania, pobudzają krążenie krwi, nadają 
nową elastyczność klatce piersiowej, ilość czerwonych krążków 
krwi zwiększa się i ustrój jakby czarodziejsko odmłodzony zyskuje 
na energii i sile. Niewątpliwie pobudzającym czynnikiem tutaj 
jest obfitość słońca i światła, a piękność i majestat górskiej przy­
rody działają kojąco na umysł i układ nerwowy, pobudzając do 
nowej pracy i twórczości. Doświadczyłem sam na sobie zbawien­
nego wpływu tego rodzaju wycieczek górskich, które są stanowczo 
przeciwwskazane przy r o z s z e r z e n i u  s e r c a .  Robiłem je 
w Zakopanem, w Gastein, Arosa (w Szwajcaryi), karmiąc się przy-



tern umiarkowanie. Po dłuższych wycieczkach odpoczywałem za­
wsze dni parę. Wyjeżdżałem z Warszawy zmęczony, wyczerpany 
nerwowo i zniechęcony, a wracałem jakby odrodzony na duchu 
i ciełe. Waga ciała zmniejszała się przytem zawsze o kilka fun­
tów, znikła tkanka tłuszczowa, ale układ mięśniowy zyskiwał na 
elastyczności i sile. Koniecznym warunkiem dobrego wpływu tego 
rędzaju wycieczek górskich, jest zupełny spokój umysłu, zostawie­
nie wszystkich trosk i kłopotów w domu i rozkoszowanie się pięk­
nością przyrody. Nadto przy tego rodzaju wycieczkach górskich 
zostaje pobudzoną energicznie i wydzielina potu, a z nim zostają 
usunięte i szkodliwe produkty przemiany materyi. Nadto opró­
żnia się także i układ naczyniowy, naczynia bowiem wskutek utra­
ty płynu zawierają mniej krwi. A dalej wskutek napięcia mięśni 
krążenie krwi zostaje pobudzone i znikają jzastoje w naczyniach. 
jWogóle nadmienić muszę, że osobniki znajdujące się w pierwszem 
stadjum stwardnienia naczyń, gdy zapobiegać musimy, by sprawa 
pię nie rozszerzała, doznają znakomitej ulgi i odświeżenia ustroju 
po właściwie dozowanych ćwiczeniach mięśniowych; dotyczy to 
zwłaszcza jednostek krwistych, przywykłych do życia siedzącego. 
W tych przypadkach zaś, w których sprawność mięśnia sercowego 
cierpieć zaczyna, wskazaną jest naturalnie wielka ostrożność. Ale 
i tutaj odpowiednio do właściwości ustroju zastosowane ćwiczenia 
fizyczne jak lekka gimnastyka Zander’a z przyrządami, gimnastyka 
szwecka mogą ułatwić krążenie krwi obwodowe, usuwać zastoje- 
i przyczynić się w ten sposób do odmłodzenia ustroju. W takich 
razach, gdy mięsień seiąowy traci na energii, doskonałe usługi 
oddają ćwiczenia oddechowe z głębokim wdechem i zupełnym wy­
dechem wykonywane dwa razy dziennie po 3—5 minut. Stopnio­
wo zwiększamy głębokość -wdechu i czas zatrzymania go i prze­
ciągamy tego rodzaju ćwiczenia do 10 a nawet do 15 minut. Wdy­
chamy powietrze w pozycyi stojącej z podniesionymi do góry ra­
mionami przy zamkniętych ustach, przy wydechu zaś pochylamy 
tułów w ten sposób, że palcami dotykamy podłogi. Te tak proste 
ćwiczenia wykonywane przez czas dłuższy oddają więdnącemu już 
ustrojowi znakomite usługi, krzepią i podnoszą odżywianie mięśnia 
sercowego, naczynia bowiem płucne i sercowe rezszerzają się.

Jest to rzeczą racjonalnego wychowania zaszczepić w mło­
dzieży zamiłowanie do ćwiczeń fizycznych na świeżem powietrzu,



powstrzymujących niewątpliwie od alkoholu, rozwiązłości obycza­
jów i zadymionej knajpy. Młodzież nasza przedwcześnie postarzała 
wstępuje w życie... Ćwiczenia fizyczne, prostota i skromność w ży­
ciu, umiłowanie piękna przyrody, dają siłę zdrowie i młodość, ży­
cie siedzące i jednostronny intellektualizm wytwarzają przedwcze­
sną dojrzałość umysłową, przedwczesne starzenie się ustroju. My 
Polacy uprawiamy wogóle za mało ćwiczeń fizycznych, za mało 
sportów, a większość cały czas wolny od zajęć zawodowych po­
święca się grze w winta w zadymionych dusznych pokoikach. Karcia­
rze twierdzą zwykle, że gra w karty jest zapomnieniem i odpo­
czynkiem dla strudzonego umysłu. Ale mylą się pod tym wzglę­
dem bardzo i szkodzą swemu zdrowiu. Bo czyż można nazwać 
odpoczynkiem przesiadywanie po kilka godzin w dusznej zadymio­
nej atmosferze, przyczem wypala się papierosów lub cygar bez liku, 
i męczenie już i tak wyczerpanego umysłu, gdy ustrój nasz po­
trzebuje koniecznie swobody, powietrza i ruchu!

Gra w karty przynosi tylko nowe podrażnienie, w duszy bu­
dzi nowe a niezdrowe żądze, a zamiast dać układowi nerwowemu 
tak pożądany spokój i ukojenie, rozdrażnia go jeszcze więcej. Bo­
daj my do tego, iż zwykle przy kartach wypijają znaczną ilość ka­
wy czarnej lub herbaty oprócz win mocnych, przyśpieszających 
działalność serca i podnoszących ciśnienie krwi, a łatwo pojmie­
my, że sami pracujemy gorliwie na zastoje krwi w jamie brzusz­
nej, na hemoroidy, że sami wywołujemy przedwczesne stwardnie­
nie tętnic ze wszystkimi jego groźnymi następstwami!

W Niemczech i Anglii starzy czy młodzi oddają się gimna­
styce i uprawiają gorliwie ćwiczenia fizyczne na świeżem powie­
trzu. Bierzmy z nich przykład i popierajmy gorąco, my hygieni- 
ści, wszelkie t o w a r z y s t w a  s p o r t o w e, a wypowiedzmy 
otwartą walkę wszelkim klubom karcianym, zabijającym umysł 
i ciało!

Do trucizn, przyśpieszających niewątpliwie starzenie się nasze­
go ustroju, należy najprzód a l k o h o l .  Obniża on wogóle spraw­
ność komórki, zwalnia sprawę przemiany materyi, zmniejsza wła­
sności bakteryobójcze krwi i nakoniec paraliżuje ośrodki psychicz­
ne w korze mózgowej. Nie ma jednak dotąd zgody między ba­
daczami co do roli, jaką gra alkohol w przyczynowości stwardnie­
nia tętnic. Niektórzy lekarze twierdzą, jak np. d-r Burwinkel



w Nauheim, że umiarkowane użycie alkoholu nie ma nic wspól­
nego ze sprawami zwyradniającymi w układzie krwionośnym. Ja­
ko przykład cytują żydów bardzo umiarkowanych w używaniu na­
pojów alkoholicznych, którzy jednak, jak to stwierdza większość 
poważnych klinicystów, zapadają na ciężkie postacie zwapnienia 
tętnic. W tych krajach, jak np. w Skandynawii, gdzie spożywa­
nie alkoholu w ostatnich czasach zmniejszyło się bardzo, liczba 
cierpiących na sprawę miażdżycową w układzie krwionośnym ra­
czej się zwiększyła. Naszem zdaniem nie należy popadać w prze­
sadę abstynentów i twierdzić, że każda kropla alkoholu jest dla 
naszego ustroju gwałtowną trucizną, ale opierając się na ściśle 
uaukowych podstawach powiedzieć możemy, że nadużywanie na­
pojów gorących, do którego zaliczyć należy i s y s t e m a t y c z n e  
używanie chociażby małych ilości, musi stanowić wybitną przyczy­
nę zmian degeneracyjnych w układzie krwionośnym.

Alkohol bowiem wywołuje zapalenia chroniczne z obfitem 
(wytwarzaniem się tkanki łącznej, jak to często widzimy w wątro­
bie i nerkach; posiada specyficzne działanie toksyczne; podwyższa 
ciśnienie w układzie krwionośnym, dalej napełnia go nadmierną 
ilością płynu i nakoniec wywołuje zwyrodnienie tłuszczowe ko­
mórki. Proff. Bulenburg i Edgreen wspominają w ostatnich cza­
sach, że alkohol i przez to działa na nasz ustrój szkodliwie, że po­
budza drobne naczynia krwionośne do skurczu, przyśpieszając je­
dnocześnie działalność serca, podwyższa .więc ciśnienie krwi na 
raz z dwóch przyczyn.

Tak częste występowanie stwardnienia tętnic u żydów, obja­
śniłbym raczej szkodliwymi wpływami nerwowymi, wysiłkiem umy­
słowym i walką o byt, utrzymującymi układ nerwowy w ciągiem 
napięciu. Właśnie u żydów spotykamy ciężkie formy miażdżycy 
tętnic w połączeniu z cukrzycą, a przyczyną ich nie jest bynaj­
mniej sposób życia, ale szkodliwe wpływy ze strony układu ner­
wowego. U żydów właśnie i to względnie w młodych latach spo­
tykamy się z objawami przedwczesnego starzenia się, z miażdży­
cą tętnic wieńcowych serca, napadami dusznicy bolesnej i astmą 
sercową. Obserwacye te potwierdzają i lekarze praktykujący 
w Nauheim.

Dla czego tutaj najprzód tętnice wieńcowe ulegają cierpieniu, 
na to pytanie odpowiedzieć nie możemy; to tylko jest pewnem,



że wzruszenia umysłowe, troski i kłopoty najwięcej sprzyjają po 
wstawaniu cierpień tętnić wieńcowych. Prot Leyden przypisuje 
nawet wysiłkom umysłowym i wzruszeniom psychicznym wpływ 
szkodliwszy, aniżeli nadużywaniu wyskoku. Jako główną przyczy­
nę napadów dusznicy bolesnej prof. A. Prenkel uważa stany osła­
bienia serca, wywołane przez długotrwałe wzruszenia duchowe.

Przytoczyłem naumyślnie przykład tak pouczający żydów, 
a tak wymownie ostrzegający nas i dowodzący, że jednostronne 
zajęcia spekulacyjne, oderwanie się od natury, wysiłki umysłowe, tro­
ski i kłopoty powodują przedwczesne starzenie się ustroju, ciężkie 
zaburzenia przemiany rnateryi, jak cukrzycę i poważne zmiany 
w układzie krwionośnym. Ustrój człowieka dla zupełnego zdrowia 
wymaga oprócz pracy umysłowej i pracy f i z y c z n e j ,  która za­
jąć powinna należne jej miejsce w wychowaniu. Człowiek podlega 
z w y r o d n i e n i u, nabywa skłonności do rozmaitych form chorób 
nerwowych i umysłowych, przedwcześnie starzeje się i schodzi ze 
świata, jeżeli pracuje tylko mózgiem. Zmarły niedawno znakomity 
pisarz rosyjski Tołstoj akcentował w pismach swoich konieczność 
równowagi między mózgiem a mięśniami i życiem swojem dowo­
dził, że praca fizyczna na roli nie przeszkadza bynajmniej tworze­
niu podniosłych utworów literackich, zajmujących pierwsze miejsce 
w literaturze wszechświatowej.

Lekceważą zwykle w codziennem życiu szkodliwość tytoniu 
Mówię naturalnie o nadużywaniu, oddziaływającem stanowczo szko­
dliwie na serce i układ krwionośny. Lekarze ordynujący w Nau- 
heim, dokąd z całego świata zjeżdżają się chorzy cierpiący na 
miażdżycę tętnic, akcentują zgodnie wielką szkodliwość tytoniu 
i dowodzą cyframi, że w 25% nadużycie stało się przyczyną cier­
pienia tętnic wieńcowych serca i gwałtownych napadów dusznicy 
bolesnej. Nadużywanie tytoniu łączy się zwykle z drugim nało­
giem, a mianowicie nadużywaniem alkoholu. Zatrucie nikotiną 
wywołuje bladość twarzy, chłód kończyn, zawroty głowy, bóle po 
za mostkiem i silne bicie serca. Są to objawy kurczu naczyń. Ro­
zmaite i to nieraz ciężkie cierpienia naczyń krwionośnych wystę­
pują u nałogowych palaczy, jak np. „dysbasia arterioselerotica“ 
opisana dokładnie przez prof. Erb’a. To samo dotyczy innego cier­
pienia tak zwanego „chromania przestankowego11, którem tak gor­
liwie zajęli się w ostatnich czasach lekarze-neuropatolodzy. Naj-



nowsze badania doświadczalne Hesseg’o, zamieszczone w „Deutsche^ 
Archiv fiir klin. Medicin“ w tomie 89, wykazują niezbicie, bo do- 
świadczalnie szkodliwość palenia. Sprowadza ono przyśpieszenie 
działalności serca, wzmocnienie ciśnienia skurczowego i akcenta- 
cy(j drugiego tonu w aorcie. Szczególniej szkodliwem jest wcią­
ganie dymu w płuca: gazy te bowiem ulegają wessaniu tutaj przez 
naczynia włosko watę i wywołują wpływ szkodliwy na skład krwi. 
O ile się zdaje, najmniej szkodliwem jest palenie z fajki. Najno­
wsze prace d-raOtto, ogłoszone niedawno w „Medycynie", wykazują, 
że zastrzykiwania nikotiny wywołują c h r o n i c z n e  z m l a n y  
natury zapalnej w mięśniu sercowym, że więc one tłumaczą nam 
łatwo skargi nałogowych palaczy na bicie, drżenie i bóle w okolicy 
serca, jak i na niemiarowe (arytmiczne) tętno. Przedwczesne pa­
lenie nałogowe tytoniu u młodzieży szkolnej powstrzymuje rozwój 
fkjyczny organizmu, sprowadza osłabienie pamięci, brak apetytu 
i n e r w o w o ś ć .  Chłopcy ci wyglądają blado i mizernie, twarz 
przybiera wygląd starczy, a cały ustrój młodzieży więdnieje i sta­
rzeje się przedwcześnie.

Sz. słuchacze! Jedną z najczęstszych przyczyn przedwczesne­
go starzenia się naszego ustroju należy upatrywać w p r z y m i o -  
c i e (syphilis). Toksyny krętka bladego (spirochete pallida) wy­
wołują tu nietylko ciężkie nieuleczalne cierpienia układu nerwo­
wego, jak wiąd mlecza i paraliż postępowy, ale także sprawy mia­
żdżycowe w naczyniach, sadowiące się przeważnie w aorcie wstę­
pującej i w luku aorty. Sprawa ta przechodzi często na zastawki 
półksiężycowe aorty i tętnice wieńcowe serca. Sprawy zwyradnia- 
jące w układzie krwionośnym łączą się często z tętniakami (aneu- 
risma), schnięciem mlecza i paraliżem postępowym. Ale nietylko 
toksyny drobnoustrojów przymiotu wywołują zmiany w tętnicach, 
badania bowiem doświadczalne Sałtykowa, wykonane na zwierzę­
tach, wykazały, że toksyny wielu bakteryi chorobotwórczych wy­
wołują stwardnienie tętnic. Toksyny przymiotu wywołują uszko­
dzenie przedewszystkiem błony średniej w naczyniach.

Także i kuracje merkurjalne nie są obojętne dla ustroju i po­
wodują niewątpliwie prędkie wyczerpanie się komórki. Prof. Don- 
ner przypisuje merkurjuszowi wpływ wysoce szkodliwy na komór­
ki krwi, który określa jako „h&mocytolisis", podobnie do o ł o wi u ,  
którego znaczenie dla powstawania spraw miażdżycowych w ukła-



dzie krwionośnym podniósł niedawno prof. Noorden. Często ma­
my do czynienia z tak zwaną „marskością nerek", t. j. chronicz- 
nem zapaleniem śródmiąższowem, wywołanem przez sprawy zwy- 
radniające w układzie krwionośnym. Z drugiej strony nawet i przy 
pierwiastkówem zapaleniu nerek nagromadzają się szkodliwe pro­
dukty przemiany materyi ciał białkowatych, które zmieniają wła­
sność krwi w jej składzie morfologicznym i chemicznym.

Lekarze praktykujący w Nauheim podają, że w 400/o przy­
miot był jedyną przyczyną zmian miażdżycowych w układzie krwio­
nośnym; kuracje jodowe i miejscowe kąpiele dawały bardzo po­
myślne wyniki. Widzimy więc z tego, jaką wagę hygiena przy­
pisywać musi zapobieganiu zarażenia się przymiotem. Śmiertel­
ność syfiłityków jest od 30 do 75 procent większą, aniżeli innych 
ludzi. Czystość płciowa aż do czasu zawarcia związków małżeń­
skich, wczesne ich zawieranie i unikanie wszelkich stosunków 
przelotnych, zapobiegają skutecznie złemu.

Musimy koniecznie od młodzieży nawet w 20-ym i 25-ym ro­
ku życia wymagać pewnego dobrowolnego a s c e t y z m u ,  jeżeli 
nie chce być do niego zmuszoną w 40-ym i 50-ym roku życia. 
Nic fałszywego nad hasło: „młode piwko niech się wyszumi", 
a owocem jego jest przedwczesna starość i zniedołężnienie. Tole­
rujemy wybryki młodzieży przeciwko hygienie i moralności, bo 
młode piwko musi wy szumieć... Siły należy oszczędzać i w mło­
dości, by w wieku męskim wydać je na wielkie cele życia. Dla 
zachowania długiej młodości należy utrzymać miarę i umiarkowa­
nie we wszystkiem, unikać wszelkich sztucznych podniet, te bo­
wiem sprowadzają przedwczesne wyczerpanie układu nerwowego 
i starzenie się, a n a t u r a l n e j  p o d n i e t y  szukać należy 
w pięknie przyrody, w sztukach i literaturze pięknej, odświeżają­
cych umysł po pracy zawodowej, w pracy twórczej i poświęcaniu 
się dla wielkich celów życia. Ciągła systematyczna praca byleby 
dokonywana bez pośpiechu i nie gorączkowo, byleby przynosiła 
zadowolenie wewnętrzne, utrzymuje człowieka młodym i świeżym, 
ćwiczenie bowiem jest ważnym bodźcem rozwoju naszego ustroju. 
Pamiętajmy życie całe o tych pięknych słowach: „praca uszlachet­
nia". Sławnymi się stały słowa Oarlyle’a do wątpiących: „Pra­
cujcie, a nie wątpcie!"

Bezczynność i nuda są źródłem przedwczesnego starzenia się



i wielu cierpień nerwowych mających źródło w chorobliwych wy­
obrażeniach.

Jak już nadmieniłem, długa młodość i długowieczność, jak to 
już zaznacza Hufeland w swej „Makrobiotyce", są po większej 
części o d z i e d z i c z o n e .  Osobom starzejącym się w sile wieku, 
u których przedwcześnie przychodzą objawy wyczerpywania się 
energii ustroju i zmiany w układzie krwionośnym, radziłbym po- 

.byt na wsi w okolicy suchej i lesistej w połączeniu z umiarkowa­
ną pracą fizyczną, zimą zaś—pobyt w słonecznym suchym klima­
cie i ruch codzienny na świeżem powietrzu. Przy opuszczaniu za­
jęcia, będącego źródłem przykrych wpływów nerwowych, trzeba 
koniecznie coś umiłować, oddawać się pewnemu rodzajowi pracy 
dającej prawdziwe zadowolenie; zupełna bezczynność i zbytnie 
zwracanie uwagi na stan zdrowia przyczyniłyby się tern więcej do 
przedwczesnej starości i hypohondryi. W późniejszym wieku ustrój 

j nasz nie potrzebuje zbyt długiego snu; — 7 godzin wystarczą 
i w zupełności. Zbyt długi sen wywołuje zwolnienie processów 
| przemiany materyi, ospałość i skłonność do o t y ł o ś c i ,  czego 

właśnie unikać powinniśmy. Lepiej jest wogóle dla naszego zdro­
wia kłaść się wcześnie spać i rano wstawać.

Hartowanie skóry, wzmacnianie układu krwionośnego i ner 
wowego przez chłodne nacierania, kąpiele powietrzne i słoneczne 
wzmacniają energję przemiany materyi i dopomagają ustrojowi do 
pozbycia się szkodliwych produktów rozkładu ciał białkowatych.

W godzinach rannych po spokojnie przespanej nocy, jak tego 
dowodzą badania proi‘. Kraepelina, sprawność naszego umysłu jest 
największa i praca nam raźno idzie. Dodać tu jednak muszę, że 
jak łuk nie może być zawszę napięty, tak i nadmierna praca wy­
wołuje przedwczesne starzenie się, stwardnienie drobnych tętnic 
mózgowych, których pęknięcie wywołuje znany obraz apopleksyi.

Skromność, prostota w życiu, poprzestawanie na małem, 
unikanie zbytku, dają zdrowie ciału i duszy. Skromność i pro­
stota powiększają naszą radość z życia, nie obciążają nas zbytni­
mi obowiązkami, a tkwi w nich pewna siła wychowawcza, wycho­
dząca na pożytek przedewszystkiem naszemu układowi nerwowe­
mu. Dla młodzieży naszej prosty i skromny tryb życia, prostota 
w wychowaniu, przedstawiałyby wielką wartość. Jestem przeko-



rumy, że najlepszym środkiem dla zwalczania nerwowości naszego 
wieku i prawdziwym talizmanem dla dzieci na ich późniejszą 
drogę życia, jest uproszczenie sposobu życia i wychowania.
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O KĄPIELACH LUDOWYCH
W  G U B E R N II K A L IS K IE J

Referat na Zjeździe Hygienicznym w Kaliszu dnia 9 września 1911 roku 

IT. B r u ń n i e k i o ^ o .

Przystępując do zdania sprawy ze stanu kąpieli ludowych 
w gub. Kaliskiej, spotykam się z wielką trudnością, wypływającą 
z ubóstwa rnateryału, jaki ma być podstawą tej pracy.

Ściśle mówiąc, kąpieli ludowych, to jest zakładów kąpielowych, 
przeznaczonych dla Judu wiejskiego w gub. Kaliskiej do dni osta­
tnich, nie było zupełnie. Pod tym względem ziemia Kaliska nie 
zajmowała odosobnionego stanowiska w całym kraju.

Wiadomo powszechnie, interesującym się hygieną ludu nasze­
go, że tego rodzaju kąpieli mamy bardzo mało. Według referatu, 
wygłoszonego przez d-ra Puławskiego na Zjeździe hygienistów 
w Lublinie w 1908 r., na obszarze Królestwa było do ostatnich cza­
sów tylko pięć kąpieli publicznych we wsiach: w Józwowie, Pszcze- 
linie, Cieleśnicy, Wieńcu, oraz kąpiele tanie im. Bolesława Prusa 
w Nałęczowie. W ostatnich czasach ten ubogi szereg wiejskich 
kąpieli ludowych w naszym kraju został powiększony o jeden 
zakład kąpielowy w Liskbwie.

Jest to pierwszy zakład tego rodzaju w gub. Kaliskiej i pow­
stał on dzięki zabiegom znanego działacza na polu społecznem ks. 
Wacława Blizińskiego przy materyalnem poparciu ze strony Warsz. 
Tow. Hygienicznego.

Drugim znamiennym momentem w tej sprawie było wybudo­
wanie przez Kaliski oddział Tow. Hygienicznego kąpieli ludowych 
w Kaliszu, przeznaczonych przeważnie dla ludu robotniczego.

Odkładając szczegółowy opis i historyę powstania tych dwóch 
zakładów kąpielowych do końca niniejszej pracy, na tym miejscu 
zajmiemy się przeglądem dawniej powstałych w gub Kaliskiej 
tego rodzaju zakładów, które jakkolwiek nie mają charakteru 
wiejskich kąpieli ludowych, to jednak tak ze względu na miejsce,



w którem powstały, jak również przez wzgląd na cel, do którego 
dążyli inicyatorowie tej budowy, najwięcej są zbliżonemi do typu 
kąpieli wiejskich.

A więc, przed 15 laty (w roku 189(i) z inicyatywy i staraniem 
U-ra N. Godlewskiego w Wieruszowie, osadzie pow. Wieluńskiego, 
wybudowana została przy gmachu Straży Ogniowej łaźnia parowa 
kosztem osady, przy materyalnej pomocy ś. p. Antoniego Myszko­
wskiego, właściciela dóbr Galewice. Koszty budowy tej łaźni wy­
nosiły 1000 rb.

Zakład kąpielowy mieści się w budynku murowanym i skła­
da się z następujących ubikacyi: z poczekalni, rozbieralni i właści­
wej łaźni (parówki); w rozbieralni umieszczono 3 wanny: dwie 
cynkowe z piecykami i jedną drewnianą; natrysków niema. Wodę 
do budynku kąpielowego przeprowadzono z poblizkiej pompy; parę 
dobywa się z kamieni.

Cena kąpieli w łaźni wynosi 5 — 10 kop. cena wanny 30 kop. 
Liczba kąpiących się (ścisłej statystyki nie prowadzono) jest, nie­
stety, bardzo nieznaczną. W pierwszych latach po otwarciu kąpiele 
w Wieruszowie były czynne co dwa tygodnie; następnie wobec 
nieznacznej frekwencyi, — • kąpiele zredukowano do 2, wyraźnie 
dwóch dni w roku: przed świętami Bożego Narodzenia i przed 
W ielkanocą.

W tej nieznacznej liczbie kąpiących się przeważają mężczyźni; 
kobiety prawie że nie korzystają z kąpieli; (przeważnie kąpią się 
rosyanki), dzieci zaś wcale kąpieli nie używają.

Budynek kąpielowy pozostaje pod zarządem Straży Ogniowej, 
która wobec braku kąpiących się, nie może znaleźć dzierżawcy. 
Obecnie budynek kąpielowy jest w przeróbce i wobec tego kąpiele 
zawieszono.

Przyczyn zaniedbania kąpieli w Wieruszowie nie udało mi 
się zbadać. Należy przypuszczać, że oprócz znanej powszechnie 
niechęci ludu naszego i sfer biedniejszych do kąpieli, przyczynił 
się do tego stanu i wyjazd inicyatora D-ra Godlewskiego, który, 
jako szczerze oddany tej sprawie, niewątpliwie dołożyłby starań, 
aby dzieło jego zmarnowanem nie zostało.

Przypuszczenie to opieram na tym fakcie, że drugi zakład 
kąpielowy, również w osadzie znajdujący się, którego inicyator 
w tej samej osadzie dotąd zamieszkuje, cieszy się większą, jakkol-



wiek niedostateczną ITekwencyą. Mam tu na myśli zakład kąpie­
lowy w osadzie Zagórowie pow. Słupeckiego, wybudowany kosztem 
miejscowego Towarzystwa Pożyczkowo-Oszczędnościowego, z inicya- 
tywy i staraniem D-ra Lidmanowskiego. Po kilku latach zabiegów 
i żmudnej pracy udało się D-rowi Lidmanowskiemu wyjednać od 
Tow. Poż.-Oszczędn. w Zagórowie fundusz na budowę łaźni 2000 rb., 
a osada przeznaczyła na ten cel jeden ze swoich wolnych pla­
ców. We wrześniu 1903 r. przystąpiono do budowy, a i grudnia 
tegoż roku zakład kąpielowy w Zagórowie został otwarty. Zakład 
mieści się w budynku murowanym, postawionym kosztem 2105 rub. 
8 kop., i składa się z poczekalni (5X 5 łokci), rozbieralni Pv(6 łokci) 
i mydlnicy (8 X fj łokci); w rogu mydlnicy umieszczono natrysk, 
z którego za pomocą specyalnego urządzenia można puszczać wo­
dę dowolnej ciepłoty. Z mydlnicy wchodzi się do parnicy z ławka­
mi z dwu stron. — po trzy stopnie mającemi. Z poczekalni osobne 
wejście prowadzi do sionki, z której wchodzi się do dwóch pokoików 
t wannami miedzianemu W  sionce jest paliwo do pieca z kamie­
niami, znajdującego się w parnicy i przeznaczonego do wytwarza­
nia pary; w sionce też również umieszczono piec kaflowy, ogrzewa­
jący 2 parni ki z wannami. W mydlnicy urządzono hermetycznie 
zamkniętą studnię, z której wodę za pamocą ssąco-tłoczącej pom­
py przeprowadza się do kadzi, umieszczonej na strychu budynku 
kąpielowego. Kadź ta ma trzy wyloty, przez jeden z nich woda 
doprowadza się do kotła szczelnie zamkniętego, zkąd, po rozgrzaniu, 
przez rurę, urządzoną w pokrzywie kotła, doprowadza się do wa­
nien i natrysków. Drugi wylot z kadzi służy do przeprowadzenia 
wody zimnej do natrysków w parnicy; trzeci wylot wreszcie do 
zaopatrywania wanien w zimną wodę. Podłoga tylko w rozbieralni 
drewniana; zresztą wszędzie cementowa, a żeby zaś podłoga nie 
ziębiła nóg kąpiących się, wszędzie rozłożono chodniki drewniane.

Co się tyczy frekwencyi kąpieli w Zagórowie, to w pierwszym 
roku ich istnienia pod tym względem pisał D-r Lidmanowski 
w Czasopiśmie Lekarskiem 3 z r. 1904 co następuje:

„Tytułem próby postanowiono oddać łaźnię do użytku 2 dni 
w tygodniu — w piątki i soboty. Dotąd próby wypadły nie dość 
pomyślnie. Opał, oświetlenie i usługa w łaźni dziennie wynosi 
trzy ruble minimalnie, więc należałoby zebrać jednego dnia 3 rub., 
aby nie dokładać do łaźni. Z prób, dotąd robionych, okazuje się,



że soboty (przy opłacie 10 kop. za kąpiel parową z natryskiem 
i 25 kop. za wannę) dają dochód wystarczający na pokrycie kosz­
tów opału, światła i usługi; piątki zaś i tego pokryć nie mogą. 
Ponieważ zaś, oprócz wydatków na utrzymanie łaźni, dochód powi­
nien pokryć i procent, jaki Tow. Pożyczkowo-Oszczędnościowe pła­
ci osobom wkładającym, czyli razem dochód powinien wynosić 
dziennie 5 rub. 50 kop., to próby dotychczasowe wykazały, że ta­
kiego dochodu niema11.

Ponieważ z biegiem czasu frekwencya nie wzrosła, zarząd 
łaźni zmuszony był zredukować liczbę dni kąpielowych do jednego 
w tygodniu i to tylko podczas miesięcy zimowych; i przy tej licz­
bie dni, jak o tern niedawno komunikował mi I)-r Lidmanowski, 
dochód wystarcza na pokrycie kosztów usługi, opału i światła, 
reparacye muszą być pokrywane z innych źródeł.

Musimy tu zaznaczyć jeden bardzo znaczny fakt, zastosowany 
w łaźni Zagórowskiej, a mianowicie; w łaźni tej raz na miesiąc 
kąpią się dzieci ze szkoły w Zagórowie, przy czem zaprowadzono 
w tej sprawie pewien ład i system: dzieci kąpią się pod dozorem 
nauczycieli, a przed kąpielą są badane przez lekarza. Nie ulega 
zdaje się wątpliwości, że dzieci te, przyzwyczajone do kąpieli, będą 
jej używały i w wieku późniejszym, a w ten sposób ludność osady 
z czasem przyswoi się do kąpieli, a więc i do większej czystości 
i kulturalności i cel i usiłowanie założyciela kąpieli uwieńczone 
zostaną pomyślnym rezultatem.

Oprócz wymienionych dwóch osad — Wieruszowa i Zagórowa 
w innych osadach i miasteczkach gub. Kaliskiej (jeżeli nie będzie­
my brać w rachubę mykw) żadnych kąpieli publicznych nie 
ma. Były jeszcze usiłowania założenia kąpieli w osadzie Stawi­
szynie pow. Kaliskiego; mianowicie, przed kilkunastu laty powstał 
tam projekt wybudowania gmachu na pomieszczenie narzędzi 
straży ogniowej i jednocześnie na urządzenie w tym budynku ką­
pieli, jako pożytecznych pud względem hygienicznym, oraz jako 
mogących dawać dochód na zamortyzowanie budowy. Zebrano na 
ten cel 1000 rub., a ponieważ fundusz ten okazał się niewystarcza­
jący, — starania zaś o zapomogę od Tow. Ubezpieczeń spełzły na 
niczem, więc za te loco rub. kupiono sikawkę, a budynek i kąpie­
le odłożono do lepszych czasów.



Przechodzimy z kolei do typu kąpieli ludowych, przeznaczo­
nych specyalnie dla robotników fabrycznych. Pod tym względem 
również spotykamy się z ogromnym ubóstwem, harmonizującern 
w zupełności z ogólnym stanem kąpieli ludowych w gub. Kaliskiej.

Pomimo licznych zakładów fabrycznych i przemysłowych, w gub. 
Kaliskiej, tylko cztery zakłady te mają kąpiele dla robotników •— 
mianowicie: Cukrownia Zbiersk (Zbiersk) w pow. Kaliskim, cukro- 
jwnia Leśnierz (Leśnierz) i Młynów w pow. Łęczyckim, oraz fabry­
ka tkacka Schloserów w Ozorkowie (pow. Łęczycki.)

Kąpiele w Zbiersku urządzono w r. 1900 w specyalnie na ten 
cel wystawionym budynku (w przybudówce przy gmachu fabrycz­
nym). Początkowo urządzono dwa oddziały — męzki i żeński; 
w każdym z tych oddziałów urządzono łaźnię parową, wanny i na­
tryski. Ponieważ jednak łaźnia nie miała zwolenników wśród ro- 

. botników, przed kilkoma laty skasowano jedną z łaźni i urządzono 
' tam wanny i natryski wyłącznie dla urzędników cukrowni. Obecnie 
l więc cukrownia Zbiersk posiada specyalnie dla robotników: łaźnię,
| wanny i natryski; łaźnia zaopatrzona jest w piec z kamieniami do 

puszczania pary i oprócz tego posiada specyalną rurę do doprowa­
dzania pary wprost z kotłowni; w łaźni są półki, umywalnia i na­
tryski; z łaźni wychodzi się do rozbieralni, ogrzewanej w chłodnej 
porze roku; z rozbieralni można przejść do parowni z 2 wannami 
cynkowemi i natryskami, woda gorąca i zimna doprowadza się do 
wanien i natrysków rurami. Z kąpieli korzystać mogą tylko ro­
botnicy cukrowni i przy tern zupełnie bezpłatnie, poczas kampanji 
kąpiele mogą być wydawane w każdej porze dnia i nocy i wtedy 
brać robotnicza chętnie z nich korzysta; używają jednak robotnicy 
wyłącznie wanien i natrysków; łaźnia i obecnie zwolenników nie 
ma. W czasie remontu kąpiele są wydawane za specyalnem zezwo­
leniem dyrektora, gdyż umyślnie na ten cel trzeba ogrzewać wodę.

Co się tyczy ludności okolicznej to ona korzystać z tych ką­
pieli nie może; cukrownia Leśnierz dla robotników (800) i urzędni­
ków posiada 6 wanien - cukrownia Młynów (400 robotników) ma 
wanien pięć. Wanny metalowe z natryskami czynne są podczas 
kampanji codziennie, a latem raz na miesiąc. W fabryce tkackiej 
Schloserów w Ozorkowie jest 6 wanien metalowych z natryskami, 
z których mogą bezpłatnie korzystać robotnicy tej fabryki raz na 
tydzień.



Kąpiele więc przy cukrowniach w Zgiersku, Leśnierzu i Mły- 
nowie, oraz w fabryce Schlósserów w Ozorkowie, mają już chara­
kter zupełnie ludowy, lecz przeznaczone są tylko dla ludu robotni­
czego. W ostatnich czasach powstają w gub. Kaliskiej, we wsi 
Liskowie, kąpiele, przeznaczone dla ludu wiejskiego. Kąpiele te 
zawdzięczają swoje powstanie miejscowemu proboszczowi — ks. 
Iłlizińskiemu, któremu również zawdzięcza Lisków cały szereg 
instytucyi społecznych i ekonomicznych niezmiernie doniosłego cha­
rakteru, do nich należą: dom ludowy z biblioteką, czytelnią i salą 
odczytową i teatralną, Tow. Pożyczkowo-Oszczędnościowe, włościań­
skie warsztaty tkackie, fabryka zabawek, wykonywanych przez 
dzieci z miejscowej ochronki, — straż ogniową, spółkę mleczarską, 
sklep kooperacyjny. Lisków więc przedstawia się jako oaza kwi­
tnąca, wśród pustyni kurzącej i przygnębiającej, która rozsiała się 
szeroko po naszej ziemi. Niezmordowany w pracy działacz nie 
zatrzymał się na przytoczonych wyżej owocach swej działalności, 
i w końcu roku ubiegłego powstaje w Liskowie jego staraniem 
zakład kąpielowy ludowy.

Kąpiele te mieszczą się w budynku specyalnie na ten cel 
przeznaczonym, zbudowanym z bloków cementowych, i składają 
się z łaźni parowej, natrysku i wanien. Właściwa łaźnia składa się 
z poczekalni, rozbieralni, mydlnicy, w której mieści się i natrysk, 
i parnicy; para dobywa się z rozgrzewanych kamieni, polewanych 
wodą. Woda dostarcza się za pomocą pompy z wierconej studni. 
W trzech oddzielnych pokoikach ustawiono 4 wanny cynkowe, — 
jedna z tych wanien posiada natrysk; przy kąpielach jest ustęp 
skanalizowany.

Koszty budowy, bez instalacyi kąpielowej, wynosiły 2100 rub. 
(w budynku są jeszcze ubikacye przeznaczone na inne cele—pralnię 
i piekarnię, oraz 2 pokoiki na górze); urządzenia kąpielowe koszto­
wały 850 rb.

Uo budowy kąpieli przyczyniło się materyalnie Warszawskie 
Towarzystwo Hygieniczne, przeznaczając na ten cel zapomogi 600 
rb. Oprócz tego otrzymano od Warsztatów tkackich w Liskowie 
500 rub., od Tow. Opieki nad dziećmi (którego gniazdo jest w Li­
skowie) 200 rub., od Cent. Tow. Rolniczego i od Związku Katolic­
kiego po 50 rub.



Lud wiejski, szczególnie dzieci, kąpią się chętnie, jak to wi­
dać z następujących cyfr: w ciągu półrocza od l stycznia do 1 lipca 
1011 r. kąpało się: a) w łaźni: chłopców 281, dziewcząt — 390, 
dorosłych mężczyzn 189, kobiet 86; b) w wannach: mężczyzn 170, 
kobiet 86, czyli razem w ciągu (i miesięcy wykąpało się w kąpie­
lach ludowych w Liskowie 1152 osoby; ponieważ kąpiele wydawa­
ne są dwa razy w tydzień (w czwartki dla kobiet i w soboty dla. 

i mężczyzn), więc średnio w każdym z kąpielowych dni kąpało się 
22 - 23 osoby. Cena kąpieli w łaźni wynosi 3 kop. dla dorosłych 
5 kop., — wanna 15 kop, — kąpiącym wydaje się po kawałku 
mydła bezpłatnie. I lochód otrzymany z kąpieli w 1 półroczu 
69 rb. 63 kop., zupełnie wystarczał na pokrycie wydatków i dat 
jeszcze pewną nadwyżkę — przeszło 7 rubli. Z kąpieli w Liskowie 
korzystają nietylko mieszkańcy wsi Liskowa i wiosek, w skład 
parafji tej wchodzących, (parafja liczy 5500 osób), lecz w ogóle wszyscy, 
życzący użyć kąpieli.

Przechodzimy wreszcie do zakładu kąpielowego w Kaliszu, 
przeznaczonego przeważnie dla ludu pracującego naszego miasta, 
i niestety dotąd jeszcze nieczynnego z winy ogólnie znanej nie- 
punktualności. Zakład ten jest rezultatem długiej i żmudnej pracy 
Kaliskiego oddziału Tow. Hygienicznego, który od chwili zawiąza­
nia się swego, postawił sobie za zadanie zaopatrzeń Kalisz w tę 
tak niezbędną i tak Ważną pod względem społeczno-hygienicznym 
instytucyę. W chwili otworzenia Oddziału Kaliskiego w r. 1903— 
były w Kaliszu, liczącym wtedy bez mała 40 tysięcy ludności, dwa. 
zakłady kąpielowe (nie licząc mik wy) i w jednym z tych zakładów 
było 12 wanien z opłatą 35 do 50 kop. za wannę, — w drugim 
4 wanny i łaźnia, — cena kąpieli w łaźni 1 rzędu wynosiła 25 kop., 
li rzędu—(żołnierskie łaźnie)--l.o kop.: kąpiel w wannie kosztowała 
50 kop., a w wannie wraz z łaźnią 75 kop.

Naturalnie, że ilość tych zakładów była dla miasta więcej, niż 
niedostateczną, stan zaś urządzeń kąpielowych nie odpowiadał naj­
skromniejszym wymaganiom hygieny, a ceny zwłaszcza dla ludności 
niezamożnej były za wygórowane. To też jeszcze w r. 1904 zaczę­
liśmy usilnie pracować, żeby zadość uczynić tej krzyczącej potrze­
bie i dać miastu zakład kąpielowy, odpowiadający zupełnie wyma­
ganiom hygienicznym i dla ludności pracującej przystępny.



Przyszło nam to naturalnie nie łatwo: pozostawieni samym 
sobie, nie znajdując poparcia znikąd, zaczęliśmy zbierać drobne 
ofiary, pierwszy grosz na ten cel wpłynął z zabawy tanecznej, 
urządzonej na rzecz Tow. Hygienicznego 8 lutego 1904 r., uzyska­
liśmy z tego źródła 87 rubli; następnie nie popłynęły, lecz żółwim 
krokiem pełzły inne drobne ofiary, tak, że po latach siedmiu za­
biegów uzbieraliśmy na ten cel około 1200 rubli. W roku 1908 
udało nam się uzyskać od miasta plac przy ulicy Towarowej. Teraz, 
mając plac i 1200 rb. gotówki, przystąpiliśmy na jesieni 1910 roku 
do budowy zakładu kąpielowego z kosztorysem 16000 rubli, — 
ufając niepłonnie, że „możemy dużo mieć, ino trzeba umieć chcieć'1...

W międzyczasie, kiedy sekcya ludowa naszego oddziału zaję­
ta była zgromadzaniem funduszów na budowę kąpieli, sekcya 
wychowawcza zakrzątała się nad zorganizowaniem kąpieli dla dzie­
ci szkół miejscowych, — i już w maju 1904 r. kąpiele te rozpoczę­
liśmy. Udało nam się na ten cel uzyskać zapomogę od magistra­
tu miasta Kalisza — w ilości 200 rb. rocznie i ta zapomoga spra­
wę kąpieli posunęła naprzód. Ilość kąpiących się dzieci wzrastała 
stale i z kąpieli zaczęły korzystać dzieci nie tylko szkół rządowych 
miejscowych, lecz i uczniowie i uczennice wszystkich szkół począ­
tkowych prywatnych, ochron chrześcijańskich i żydowskich, oraz 
dzieci, uczęszczające do sal zajęć przy Towarzystwie Dobroczynności 
i do fabryk. Opiekę i dozór nad dziećmi podczas kąpieli sprawo­
wali nauczyciele i nauczycielki odnośnych szkół oraz ochroniarki, 
pod ogólnym kierownictwem przewodniczącej Sekcyi Wychowa­
wczej, p. B o h o w i c z o w ej, a przed kąpielą dzieci były badane 
przez lekarzy.

Według ścisłej statystyki, prowadzonej od roku 1907 liczba 
wykąpanych dzieci przez Tow. Hygieniczne była następująca:

W roku 1907:
w styczniu 584
w lutym 796
w marcu 691
kwietniu 685
maju 656
wrześniu 818
październiku 623
listopadzie 580

Razem 5433



W grudniu 1907 roku i w styczniu i lutym 1908 r. z powodu 
silnych mrozów kąpieli dzieci nie brały.

W roku 1908:
w marcu 590
w kwietniu 565
w maju 737
czerwcu 399
wrześniu 837
październiku 611
grudniu 707

Razem 1446
W 1909 r. w styczniu z powodu silnych mrozów 

nie było,
w lutym 582
w marcu 600
kwietniu 799
maju 071
wrześniu 682
październiku 749
listopadzie
grudniu

632
720

Razem 5435

kąpieli

W roku 1910. W styczniu z powodu mrozów kąpieli nie było, 
w lutym 799
marcu 036
maju 788

W drugiej połowie roku 1910 i w roku 1911 z powodu nie- 
funkcyonowania obydwóch zakładów kąpielowych w Kaliszu (odby­
wa się przebudowanie tych zakładów dotąd nie zakończone) kąpie­
li nie było.

Oprócz sekcyi wychowawczej Tow. Hygienicznego w Kaliszu, 
sekcya szkolna tegoż Towarzystwa, przed kilkoma laty prowadziła 
wr ciągu paru lat kąpiele dzieci szkół i robotników m. Koła, w miej­
scowym publicznym zakładzie kąpielowym, składającym się z 5 wa­
nien i natrysków. Ogółem kąpało się rocznie około 2000 dzieci
i robotników. Niestety z powodu zupełnej nieezynności od lat paru 
sekcyi Kaliskiej, ustała w Kole ta ważna praca nad hygieną 
ludu.

Zatrzymałem się dłużej nad sprawą kąpieli dla dzieci z tej 
przyczyny, że kąpiele te w dziejach kąpieli ludowych w gub. Kaliskiej



stanowić muszą wybitną chwilę. Przyzwyczaiwszy się od lat naj­
młodszych do kąpieli i czystości, z biegiem czasu dzieci te sta­
ną się pionierami zasad hygienicznych wśród pracujących sfer 
i rozjaśnią pochodnią postępu mroki, w których stery te są dotąd 
pogrążone...

Przyzwyczaiwszy te młode pokolenie do systematycznych 
i częstych kąpieli, dajemy mu jednocześnie możność zadość uczy­
nienia tej potrzebie, wybudowawszy gmach kąpielowy, jakkolwiek 
może skromny, to jednak zupełnie odpowiadający wymaganiom 
hygieny i dla potrzeb miejscowych na razie wystarczający. Wznie­
siony przez oddział Kaliski Tow. Ilygienicznego, budynek kąpielo- 
lowy przy ulicy Towarowej, w Kaliszu, odznacza się estetycznym 
wyglądem, posiada centralne ogrzewanie, gazowe oświetlenie, ma 
dużo światła, powietrza i mieści w sobie wszystkie rodzaje kąpieli: 
łaźnię parową, natryski < 10 kabin) i wanny metalowe emaliowane 
w trzech pokoikach. Wanien jest 3, — z czasem ilość wanien 
ma być powiększona. Zakład ma obszerną jasną poczekal­
nię, takąż rozbieralnię, w osobnym pokoju mieści się 10 natrysków 
w postaci deszczu z góry. Przy zakładzie powstanie ambulatorjum 
dla dzieci,—znajdzie przytułek i „Kropla mleka'1. Na górnym pię­
trze mieści się sala gimnastyczna, a na placykach przy budynku 
będą się odbywały dziecinne zabawy i gry, które przed kilku laty 
oddział Kaliski wprowadził.

Oto wszystko, co w ziemi Kaliskiej pod względem potrzeb 
kąpielowych dla ludu dotąd zrobiono. Naturalnie, że wszystko to 
razem wzięte jest b. nie dostatecznem. Jednak i te ubogie rezul­
taty dowodzą, że tu ludzie z opuszczonemi bezkarnie rękami nie 
stali: przygotowano tu grunt, na którym przy trochę pomyślniejszych 
warunkach charakteru ogólnego, kiedy społeczeństwo do szerokiej 
działalności dopuszczonem będzie, a nastąpi to z chwilą wprowadzenia 
oczekiwanego samorządu, ta ważna sprawa łatwiej będzie mogła 
być zadawalniająco rostrzygniętą, Dopóki to jednak nie nastąpi, 
Oddział Kaliski Tow. Hyg. ma przed sobą ciężkie, lecz i wdzięczne 
zadanie — skupiać około siebie jednostki do pracy chętne, kołatać 
do stowarzyszeń kulturalnych i kooperacyjnych, słowem uruchomiać 
wszystkie motory i sprawę tę naprzód i naprzód posuwać.



C horoby za k a źn e.
96. G iin th er i B ottch er . Endemia tyfusowa w Hubertusburs-

kim zakładzie. Wielki szpital-przytułek w Hubertusburgu w król. 
Saskiem miał oddawna smutną opinię gniazda tyfusowego; rzeczy­
wiście w ciągu 30-Ietniego okresu 1879—1908 naliczono tu 117 wy­
padków tyfusu, z których 46 śmiertelnych (prawie 40% śmiertel­
ności)! Ogniskiem zarazy był zawsze sam zakład, i specyalnie ko­
biece pawilony, przeznaczone dla mocno zanieczyszczających się 
i r niespokojnych umysłowo chorych (VI, VII, zburzony później II); 
nigdy nie stwierdzono, aby zaraza była zawleczona do zakładu 
z okolicy, — raczej przeciwnie zakład stawał się niejednokrotnie 
rpzsadnikiem tyfusu dla miejscowości otaczających. Gdy przecięt­
na, roczna cyfra śmiertelności z tyfusu obliczona na 10,000 miesz­
kańców dla 15-letniego okresu 1894— 1908 wynosiła dla całego król. 
Saskiego 0,52, dla okręgu Oschatz (w którym leży zakład) z po­
minięciem zakładu 0.88—dla Hubertusburskiego zakładu dosięgała 
natomiast 4,31, specyalnie zaś dla podejrzanych pawilonów 7,io!

Rozpoczęte w r. 1908 ścisłe bakteryologiczne badania wykry­
ły przyczynę tej niepokojącej anomalii. Wśród mieszkańców za­
kładu znaleziono mianowicie 21 osób wydzielających podczas ba­
dania laseczniki tyfusowe, dalej 33 osoby o wysokiej aglutynującej 
sile surowicy względem lasęczników tyfusowych iconajmniejw roz­
cieńczeniu 1:50) i 18 osób b niższej nieco sile aglutynującej (w roz- 
cieńczeniach niższych od l : 50) — które więc mogą w każdym ra­
zie okazać się przenośnikami lasęczników; w lwiej części były to 
właśnie chroniczne pensyonarki owych podejrzanych pawilonów 
(VI i VII).

Walkę z pandemią rozpoczęto naturalnie od odosobnienia wszy­
stkich faktycznych i przypuszczalnych „przenośniczek bakteryi" 
Sekcya zwłok „przenośniczki“ zmarłej w r.b . na zapalenie płuc wy­
kazała czyste hodowle lasęczników tyfusowych w pęcherzyku żół­
ciowym, śledzionie i szpiku; jest to wystarczający dowód, że wy­
padków takich niepodobna unieszkodliwić nawet przez wycięcie 
pęcherzyka żółciowego, nie mówiąc już nawet o próbach dezynfe­
kowania kiszek za pomocą kalomelu, salolu czy bakteryi fermen- 
tacyi mlecznej. Izolacya osób niebezpiecznych i staranna dezyn- 
fekcya wszystkich rzeczy, z jakiemi mają styczność — jest tu je ­
dynym racyonalnym środkiem zapobiegawczym.

(Ztschr. f. liyg. n. Inf. 1911, t. 68, zesz. 3). ,/. Rzepko.



97. G. Z i r o i  i a. — Spostrzeżenie nad przewlekłością wydzie­
lania się wibryonów cholerycznych u rekonwalescentów. Wbrew 
dawniejszym bardziej optymistycznym zapatrywaniom można dziś 
uważać za pewnik, że zarazki choleryczne mogą się znajdować 
w wypróżnieniach nawet przez 90 dni, licząc od początku choroby; 
że nadto w wydzielaniu wibryonów mogą być przerwy, tak dalece, 
że negatywny wynik badania nie upoważnia jeszcze do żadnego 
wniosku.’ Że po pozornem zniknięciu wibryony mogą się jednak 
ukazać znowu przy poważniejszej nieostrożności w dyecie, o tein 
wiedziano i dawniej; autor zauważył, że podobnie może też działać 
zażycie jakiegokolwiek l ż e j s z e g o  czyszczącego środka (Kalomel 
przeciwnie — zwykle przynajmniej — powstrzymuje wydzielanie 
wibryonów, nie zawsze jednak na stałe). Spostrzeżenie to zostało 
już sprawdzone podczas jednej z włoskich epidemii; na 25 rekon­
walescentów, którzy przy 2 — 3-krotnem badaniu wydawali się już 
wolnemi od wibryonów — u trzech zarazki ukazały się jednak 
ponownie po zażyciu łyżki siarczanu magnezyi. Wszystkie te takty 
mają duże znaczenie praktyczne, gdy trzeba decydowoć o b a k  t e ­
ry o lo g ie  z ni e dokładnem wyzdrowieniu danego rekonwalescenta. 
(Hyg. Rundsch. 1911, JN» 1-1; J- Rzepko.

98. O a t h o i r e, C a d i o t, H e n r y. Laseczniki dyftery- 
czne prawdziwe i rzekome. Podczas epidemii dyfterytu ludzie zdro­
wi są nieraz, jak wiadomo, przenośnikami zarazków i w tym wy­
padku powinni w zasadzie przynajmniej ulegać izolacyi. Ważną 
jest naturalnie wtedy rzeczą rozróżnianie laseczników prawdziwych 
i rzekomych, pomiędzy któremi niema żadnych absolutnych różnic 
morfologicznych i hodowlanych; zasadniczą różnicę stanowi to, że 
laseczniki dyfter. rzekome nie tworzą nigdy jadów (toksyn). Choć, 
co prawda, ilość jadów, wytwarzanych przez laseczniki prawdziwe, 
może być w pierwszych hodowlach bardzo drobna i trudna do 
wykazania, bądź co bądź nie posiadamy dotąd dość pewnych spo­
strzeżeń co do możliwości wyhodowania laseczników jadowitych 
z n a p ę  w no  niejadowitych, i dlatego trudno twierdzić z większo­
ścią francuzkich badaczów, aby laseczniki dyfter. rzekome były 
tylko niewinną czasowo saprofityczną rasą.  mogącą w pewnych 
warunkach nabywać chorobotwórcze własności. Bezpieczniej będzie 
tymczasem widzieć w lasecznikach dyfter. prawdziwych i rzeko­
mych odrębne g a t u n k i ,  .leżeli chodzi jak zwykle w prakty­
c e — o możliwie s z y b k i e  odróżnienie jednych od drugich, niema 
częstokroć czasu na kontrolowanie obecności, wzgl. braku własności 
jadowitych. Pierwszy punkt oparcia znajdujemy wtedy w zacho­
waniu się wyodrębnionych przy wstępnem badaniu1) postaci bakte-

i) badaniom pierwszej hodowli ma skrzepłej surowicy) wstrzymujemy 
si<j 36 godzin, licząc sit; z mniejszą może żywotnością bakteryi z gardła z d r o ­
w e j  osoby.



ryalnych — względem materyałów zdolnych do f e r m e u t a e y i ,  
mianowicie, cukru gronowego (hodowla na ascytowym agarze z 2% 
cukru i lakmusem): postać nie rozkładająca glukozy nie może być 
lasecznikiem prawdziwym, postać rozkładająca glukozę może być 
lasecznikiem prawdziwym — albo też lasecznikiem rzekomym 
„poradyftery tycznym" według terminologii autorów. Aby rozwiązać 
mniej już teraz rozległy dylemat, uciekamy się do o d c z y n u  
P f e i f f e r a ;  śwince morskiej zastrzyku jemy podskórnie 1 cm sz. 
surowicy przeciwdyfterytycznej zwykłej, następnego zaś dnia zastrzy­
ku] omy do otrzewnej l cm. sz. zawiesimy w fizolog. roztworze z je ­
dnego uszka 24-godzinnej hodowli na surowicy; badając mikrosko­
powo w pół godziny później kilka kropel płynu otrzewnowego, wi­
dzimy rozpad laseczników, jeżeli to były laseczniki dyfter. pra­
wdziwe.

Zanim badanie takie zostanie doprowadzone do końca, osobom 
tylko podejrzanym warto w każdym razie przeznaczyć do płukania 

j gardła Kali hypermanganicum, pędzlowania i inhałacye z jodem.
Notoryczni przenośnicy laseczników dyfter. prawdziwych po odo- 

i sobnieniu muszą b y ć ' traktowani w taki sam sposób, o ile wy- 
I mienione środki nie wystarczają do zniszczenia zarazków (przypo- 
. ininamy tu, że jednorazowy negatywny wynik badania nie ma 

znaczenia), uciekamy się do zastrzykiwań p r z e c i w b a k t e -  
r y a l n e j  (nie antytoksycznej) surowicy Martina, oraz do wdmu­
chiwać tej samej surowicy w proszku.
(Rev. d’hyg. et de poi. san. 1911, «Ys 6) J. Rzepko

99. K e ls  c h. 0 drętwicy karku (studyum krytyczne nad przy­
czynami jej epidemii). Jest to piękna, głęboko przemyślana rozprawa, 
poruszająca podstawy nauki o zakaźnych chorobach wogóle. Według 
bardzo rozpowszechnionego poglądu w powstawaniu epidemii drę­
twicy karku nie odgrywają poważniejszej roli inne czynniki po za 
bezpośredniem przenoszeniem się z człowieka na człowieka, rzekomo 
przy kaszlu, zarazków tej choroby (dwuziarniaków Weichselbau- 
ma) obecnych w jamie noso-gardzielowej; w szerzeniu epidemii 
szczególne znaczenie mają mieć nie chorzy przykuci do łóżka, lecz 
osoby zdrowe, do gardzieli których dostały się zarazki z gardzieli 
chorych. Teorya la stanowczo nie wystarcza do wytłomaczenia 
wszystkich faktów epidemicznych. Drętwica karku „urodziła się“ 
— można powiedzieć, w oczach ludzkich, bo przed r. 1805 była 
chorobą prawie nieznaną, i dopiero pomiędzy r. 1805 — 1837 dała 
kilka epidemii miejscowych w p u n k t a c h  b a r d z o  o d  s i e ­
b i e  o d d a 1 o n y c h, n i e k o  m u n i k u j ą c y  c h s i ę; pomiędzy 
r. 1837 a 1850 wybuchła wielka ilość takich epidemii rozsianych 
po Francy i, Włoszech, Danii, Stanach Zjednoczonych; pomiędzy 
rokiem 1854 a 1875 prawdziwa pandemia ogarniała większą część 
Europy, Amerykę Pin., różne części Afryki i Ameryki Płd.; od r. 
1870 obserwowano znowu tylko rozsiane miejscowe epidemie, i ko-



ło r. 1880 choroba wydawała się wygasłą. W rzeczywistości skoń­
czył się tylko jeden jej c yk l ,  aby niebawem ustąpić miejsca dru­
giemu: od r. 1897 zaczęły znów wybuchać miejscowe epidemie 
w punktach pozbawionej wszelkiej wzajemnej komunikacyi (Kran- 
cya, Rumunia, Palestyna), o charakterze niekiedy tak groźnym jak 
na Szlązku w r. 1905 i w Westfalii w r. 1907.

Badając rozwój poszczególnych epidemii miejscowych stwier­
dzono również, że pierwsze wypadki wybuchały prawie równocze­
śnie, w miejscach rozdzielonych przez znaczniejsze stosunkowo od­
ległości (np. w okolicy Paryża w r. 1898). Choroba widocznie jest 
m a ł o  z a r a ź l i w a ;  już badacze z przed półwieku (Tourdes, Por- 
get) podkreślali z naciskiem, że nie udziela się ani chorym leżą­
cym w sąsiedztwie na ogólnej sali, ani osobom należącym do per­
sonelu pielęgniarskiego. Dlatego oczywiście pojedyncze ogniska 
bywają tu często tak drobne jak np. w r. 1841 — 1842 w Marsylii, 
gdzie epidemii uległ tylko 02-gi pułk piechoty, rozkwaterowany 
w północnej części miasta, 20-ty zaś, umieszczony w jednym z po­
łudniowych okręgów, wyszedł zupełnie cało; dlatego też podczas 
najcięższych epidemii w miejscowościach bardzo gęsto zaludnio - 
nych odsetka chorobliwości okazuje się zwykle niespodziewanie 
małą (0,62% w Bytomiu na Szlązku w r. 1904 — 1905). Kwestyo- 
wanie zaraźliwości drętwicy byłoby najzupełniej bezpodstawne, 
trzeba się jednak liczyć z tern, że zaraźliwość ta nie jest duża.

Co się tyczy zdrowych osób z drętwicowemi dwuziarniakami 
w gardzieli (porte-germes), jest również rzeczą więcej niż wątpliwą, 
aby zarażały się temi drobnoustrojami od osób chorych. Wśród 
personelu lekarsko-pielęgniarskiego przenośnicy tacy zdarzają się 
wcale nie najczęściej (nie znalazł ich np. Herford wśród 48 bada­
nych osób z tej kategoryi, v. Lingelstein zaś l tylko na 34, gdy 
przeciwnie wcale nie rzadko można się z niemi spotkać wśród 
osób, nie mających żadnych stosunków z choremi (Kutscher np. 
w r. 1905— 1906 -  w pół roku po zupełnem wygaśnięciu lekkiej 
zresztą epidemii w Berlinie znalazł 4 przenośników wśród 56 ta­
kich osób, później — wraz z Hubnerem—8 wśród 408). Odsetka 
przenośników w rodzinach, liczących jednego bodaj chorego wśród 
swych członków, nie jest bynajmniej wciągu danej epidemii liczbą 
stalą, lecz zmniejsza się wyraźnie wraz z natężeniem epidemii, jak 
dowiedli drogą arcysumiennych badań Bruno i Hohn w Gelsenkir­
chen w (Westfalii) w r. i907 (61% w początkach i 27% i mniej 
w końcu).

Trzeba jeszcze dodać, że według przybliżonych obliczeń (Bruns 
i Hohn, Pliigge) ogólna ilość przenośników zdaje się być 10—20 
razy większą od ogólnej ilości chorych.

Wszystkie te fakty można wytlomaczyć bez naciągania w je­
den tylko sposób. Należy mianowicie przyjąć, że epidemie wybu­
chają wtedy, gdy pod wpływem pewnych, najzupełniej zresztą za­



gadkowych przyczyn kosmicznych (jak zmiany w natężeniu pro­
mieniotwórczości atmosferycznej i t. p.) bakterye saprofityczne, cza­
sowo więc zupełnie obojętne, zamieszkujące s t a l e  gardziel ludz­
ką—stają się jadowitemi w taki sam sposób, jak to co do innych 
drobnoustrojów odkrył już Pasteur. Na olbrzymich przestrzeniach 
geograficznych, pozbawionych zresztą niekiedy wszelkiej wewnętrz­
nej komunikacyi, muszą się wtedy ukazać liczni nad wyraz „przeno 
śnicy“ dwuziarniaków Weichselbauma; pewna jednak tylko ich od 
setka skazana jest na to, aby uledz jadowitości swych pasorzytów 
i naprawdę zachorować na drętwicę. Wniosek ten ma zapewne 
znaczenie ogólniejsze i może być zastosowany do wielu conajmniej 
chorób zakaźnych: epidemie chorób, znanych czy nieznanych, poprze­
dnio mogą znaleźć nie tyle od nich zaraźliwości, ile od nagłych 
zmian w jadowitości drobnoustrojów, goszczących zwykle w ustroju 
większości ludzi doczasu bez szkody dla swych gospodarzy.

j Pewne dane w tym kierunku mamy, np. dla tyfusu brzuszne­
go!, którego epidemie wymagają wogóle innych warunków niż epi- 
delmie zakaźnych wysypek, —oraz dla zapalenia płuc (przytoczymy 
tu'choćby fakt stwierdzony przez Longcopa i Toxa w r. 1905, że 
dwuziarniaki o własnościach zarazków zapalenia płuc znajdują się 
w ślinie stale w grudniu i lutym, znacznie rzadziej w innych mie­
siącach). Teorya sprowadzająca przyczyny epidemii do samej tyl­
ko zaraźliwości jest wynikiem zasklepiania się w badaniach labo­
ratoryjnych i braku znajomości z szerokiemi horyzontami odsta- 
nianemi przez epidemiologię, — jest objawem takiej samej jedno­
stronności umysłowej jak twierdzenie, że „przed Loefflerem nie­
wiele wiedziano o dyfterycie", gdy faktycznie Bretonneau powie­
dział tu wszystko, co było do powiedzenia, pomijając historyę na­
turalną zarazka.

Jako praktyczny wniosek z wszystkich tych rozważań można 
podpisać się tylko pod zdaniem Seltera, według którego świat le­
karski powinien zwrócić swe wysiłki raczej ku spotęgowaniu za­
pobiegawczych i leczniczych własności surowicy przeciwdrętwico- 
wej, pozostawiając „przenośników" w spokoju.

(Rev. dJiyg. et de poi. sanit. 1911, M 1). J. Rzepko.

Hygiena szkoln a i w ych ow aw cza .
100. L, P i e s e n. Niepożądane następstwa przesadnie prostego 

szkolnego siedzenia. Jehłe w r. 1908 wykazał, że mocne przegię­
cie lędźwiowej okolicy wypukłością ku przodowi może u wielu dzieci 
wywołać ukazywanie się białka w moczu, niewątpliwie wskutek 
chwilowych zaburzeń w krwiobiegu nerek; mechaniczny ten czyn­
nik jest zapewne jedną z ważnych przyczyn chwilowego białkomoczu 
spostrzeganego niejednokrotnie przy badaniu szybko rosnących 
zwłaszcza dzieci w szkolnym wieku, w pozycyi stojącej lub klęczą­



cej. Stwierdzając obserwację Jehlego, Lury (19LO) dodał tylko, 
że doniosłe znaczenie w tem zjawisku musi mieć ruchomość nerek, 
ponieważ podtrzymywanie nerek zapobiega białkomoczowi, gdy bez 
tej ostrożności pięciominutowe stanie z wyprężonym krzyżem może 
dać pięciokwadransowy białkomocz. Badając cały szereg przecię­
tnie zdrowych, 9 — 15-letnich chłopców, w kilku klasach jednej 
z praskich szkół, autor mógł się przekonać, że pięciominutowe 
lordotyczne stanie rzeczywiście wywołuje białkomocz w 32 46,5% 
wypadków (z wyjątkiem dwóch wypadków, mocz był przed bada­
niem zupełnie wolny od białka), że w niektórych wypadkach wy­
starcza minuta prostego stania, a co jeszcze ciekawsze—że r ó w n i e 
n i e k o r z y s t n i e  w p ł y w a n a n e r k i  s i e d z e n i e z r ę k a- 
mi  z a ł o ż o n e  mi  na  k r z y ż :  w 12,5 — 28,6 %  wypadków 
stwierdzono białkomocz po dziesięciu minutach takiego siedzenia. 
Z wszystkich tych badań wypływa niedwuznaczny wniosek, że 
wszelkie sztuczne, rzekomo hartujące pozycye ciała, dla organizmu 
dziecięcego nie są bynajmniej obojętne; białkomocz czasowy nie 
jest naturalnie chorobą, rzecz pewna jednak, że warunki, w jakich 
przychodzi do skutku, bynajmniej nie wzmacniają nerek.

(Der Schulartz 1911, X» 4). J. Rzepko.
101. 0. M a r c  u s. Wykłady ratownictwa w szkołach Autor,

będąc lekarzem szkoły ludowej w Frankfurcie nad Menem, wy­
kładał uczniom, kończącym szkołę, sposoby podawania pierwszej 
pomocy w nagłych wypadkach. Wyniki tej próby były bardzo 
zadawalniające. Okazało się, że chłopcy 11— 15-letni nietylko 
zainteresowali się tym przedmiotem, ale w krótkim czasie mogli 
pochwalić się znajomością teoryi i techniki. Gdy na przedmieściu 
zdarzył się przypadek postrzelenia chłopca, w braku lekarza, mie­
szkający w pobliżu jeden ze świeżych uczniów autora, nałożył mu 
popiawnie opatrunek i sam odwiózł go do miasta, do szpitala.

Również w myśl uchwały międzynarodowego zjazdu w spra­
wie ratownictwa, autor zajął się wykładem nauki o ratowaniu to­
nących. I tu wynik był bardzo dobry. Do kształcenia się w nau­
ce pływania (ratowniczego) przyjmowano amatorów, dobrowolnie 
zgłaszających się o ile ich stan zdrowia (serce i nerki' na to po­
zwalał.'

Ostatnio autor zorganizował kółko samarytańskie z uczniów 
szkół w wieku I. około 15 gdzie wykłady autora uzupełniał od­
czyt dyrektora miejscowej straży ogniowej o pierwszej pomocy 
w czasie pożaru.

Wogóle, zdaniem autora, wykłady powinny być prowadzone 
przez lekarza lub pod jego nadzorem, nieodzownym wszakże wa­
runkiem jest wpojenie w słuchaczy przekonania, że podający po­
moc w nagłym wypadku jest tylko pomocnikiem lekarza, ale by­
najmniej nie jego zastępcą.

(Der Schularzt 19li. 9.) Dr. B. P.



102. School Hygiene podaje, że w jednym z większych zakła­
dów wychowawczych (Felsted) każdy nowowstępujący uczeń bywa 
badany przez lekarza szkolnego i dentystę, co 4 miesiące bywa 
mierzony i ważony; co 4 miesiące też odbywają się szczegółowe 
oględziny budynku szkolnego ze względu na skanalizowanie i t. p.

108. S o i g  er. Statystyka krótkowzroczności w szkołach śred 
nich. fta mocy rozporządzenia ministeryalnego z r. 1900 w Niem­
czech w przepisach, dotyczących zakładów wychowawczych, uwzglę­
dniono obok innych wymagań higienicznych i potrzebę dokony­
wania przynajmniej 2 razy rocznie oględzin oczu wychowańców. 
Dzięki tej okoliczności Dr. Sorger, okulista z Schweinfurth, badał 
regularnie w ciągu 4-ch lat uczniów pewnego seminaryum i prze­
konał się, że zaledwie 40% posiadało refrakcyę prawidłową, prze­
szło 50% było krótkowidzów, około 10% dotkniętych innemi zbo­
czeniami refrakcyi (dalekowidzów, astygmatyków i anisometropów).

Na mocy własnego doświadczenia autor potwierdza zdanie 
Segeefla z r. 1878, że znaczny wpływ na powstawanie krótkowzro­
czności wywiera odrabianie w domu lekcyi — czemu poniekąd za- 
pobiedz może internat. Prócz tego przyczyny powstawania i wzma­
gania się krótkowzroczności szukać należy, 1) w nienoszeniu sto­
sownych szkieł lub noszeniu niestosownych; 2) w wadliwych wa­
runkach oświetlenia i 8) w braku regularnego przeplatania pracy 
odpoczynkiem i w braku ćwiczeń fizycznych.

W celu zwalczania krótkowzroczności zaleca ustanowienie le­
karzy, lepiej okulistów szkolnych, oraz zakaz sprzedaży szkieł bez 
przepisu okulisty. Uczniowie, u których stwierdzono krótki wzrok, 
winni być pod obserwacyą lekarza (okulisty) aż do ukończenia 
szkoły. ' (Zeitschrift 1'iir Śchiilgesundheitspflege) Dr. B. P.

Dopisclc sprawozdawczy. Podczas 11-go zjazdu lekarzy rosyj­
skich po odczycie Katza, „o organizacyi pomocy okulistycznej 
w szkołach“ , zapadła uchwała o potrzebie ustanowienia lekarzy 
chorób ocznych w szkołach i o potrzebie współdziałania lekarza 
szkolnego, okulisty szkolnego i ciała nauczycielskiego. Krótko­
wzroczność w szkołach była też tematem odczytu prof. Strauba 
(w tow. hygienicznem w Haadze), który na mocy własnych spo­
strzeżeń utrzymuje, że myopia powstaje wskutek przepracowania 
w szkole, że rozwija się silnie w latach szkolnych i przez szkołę; 
rozwój jej można powstrzymać przez noszenie odpowiednich szkieł 
tylko w tym razie, gdy uczniowie mają możność korzystania jak 
najwięcej' z pobytu na wolncrn powietrzu (oprócz niedziel 2 razy 
tygodniowo przez 1/2 dniar



P ierw szy m iędzynarodowy kon gres pedologiGzuy w B rukselli,
Napisała Itr. M. Stefanowska.

Do szeregu kongresów, które obrały sobie za cel wychowa­
nie dziecka, przybyła nowa kategorya —to k o n g r e s y p e d o 1 o- 
g i c z n e ,  mające za zadanie przeprowadzić racyonalną reformę 
wychowania, opartą na podstawach ściśle naukowych. W sierp­
niu r. b. odbył się właśnie w Brukselli L m i ę d z y n a r o d o w y  
k o n g r e s  p e d o 1 o g i c zn y, który cieszył się wielkiem po- 
wodzeniem tak co do ilości swych członków, przybyłych z roz­
maitych krajów Europy, Ameryki i Azyi, jako też co do objętości 
referatów i komunikatów oraz przeprowadzonych nad temi pra­
cami dyskusyj.

Kongres odbył się pod patronatem króla Alberta l, a liczne 
kraje przysłały swych oficyalnych delegatów. Przygotowawcze 
prace do kongresu były przeprowadzone w ten sposób, że mię­
dzynarodowy komitet pedologiczny po kilkakrotnych naradach, 
zawczasu ustalił, jakie tematy będą rozważane na l Kongresie, 
a następnie zwrócił się do pedologów i pedagogów z propozycyą, 
aby nadsyłali r e f e r a t y  na tematy przez komitet wybrane. Do 
zasadniczych przedmiotów zaproszono po kilku referentów, a po 
nadto zgłoszono szereg drobniejszych przyczynków (k o m u n i k a- 
t ó w), do głównych przedmiotów. Dzięki takiej organizaeyi prace kon­
gresu nie miały chaotycznej rozbieżności, a same rozprawy można 
było lepiej pogłębić i wszechstronnie oświetlić. Prace na Zjeździe 
odbywały się głównie w sekcyach, było ich pięć, ale jednocześnie 
obradowały tylko trzy. Sekcye były następujące: I Pedologia 
ogólna i terminologia; 11. Antropometrya, biologia i hygiena szkol­
na; III Psychologia dziecka normalna i patologiczna; IV Pedago­
gika normalna i anormalna; V Socyologia dziecka. Oprócz prac 
w sekcyach odbyły się trzy zebrania plenarne, w gmachu Aka­
demii belgijskiej. Najciekawszą była uroczysta sesya otwarcia 
Kongresu, gdzie w całej pełni stwierdzić można było międzynaro­
dowy charakter Zjazdu przy przedstawianiu się delegatów. Wy­
powiedziano tu również kilka referatów z ogólnej pedologii, o treści 
wielce pouczającej. Kongres otworzył p. Jaeąuemin, oficyalny 
przedstawiciel oświaty publicznej w Brukselli. Po powitaniu ze­
branych kongresistów, Jaeąuemin w mowie swej podkreślił, że 
pedologia ma przed sobą wielkie i piękne zadanie: p o s z u k i w a ­
n i e  n a u k o w y c h  s p o s o b ó w  w y c h o w y w a n i a ,  tak 
aby módz osiągnąć kompletny rozwój wszystkich władz i zdol­
ności dziecka. Następnie zabrał głos Dr. Deeroly, prezes komi­
tetu belgijskiego i nakreślił historyę ruchu pedologicznego, który 
wysunął na miejsce naczelne p s y c h o p e d a g o g i k ę ,  p e d a­



g o g i k ę d o ś w i a d c z a I n ą i h y g i e n ę d z i e c k a; są to 
właśnie nowe drogi, któremi dążymy do osiągnięcia wszech­
stronnego rozwoju dziecka. Następnie Dr. Deeroly podkreślił, że 
we wszystkich krajach zwrócono baczną uwagę na dzieci umysło­
wo niedorozwinięte i upośledzone, dla których stwarzają specyalne 
zakłady wychowawcze. Potem zabrała głos sekretarka jeneralna, 
ptof. i >r. -Józefa Joteyko, w udziale medyczce naszej przypadła 
główna rola w organizowaniu pierwszego Kongresu pedologiczne- 
go. Gdy inni przedmówcy oceniali pedologię głównie ze stano­
wiska nauki stosowanej do potrzeb wychowania, P. Joteyko 
w mowie swej podkreśliła znaczenie pedologii jako c z y s t e j  
n a u k  i; badać dziecko nie tylko dla celów praktycznych, ale 
także dla zbudowania istotnej w i e d z y  o d z i e c k u ,  co nale­
ży do przyszłości. Przy zakończeniu sesyi inauguracyjnej, przemó­
wił zasłużony pedagog belgijski, p. Schwyten, prezes międzyna­
rodowego komitetu. Oddał on hołd nowoczesnym badaniom nau­
kowym nad dzieckiem, wniosły one bowiem ożywczy prąd do dawnej 
konwcncyonalnej pedagogiki, która częstokroć kaleczyła dziecko 
pod względem fizycznym, umysłowym i moralnym.

Po tern pierwszem plenarnem posiedzeniu rozpoczęły się pra­
ce Kongresu w sekeyach. Sekcya pierwsza była poświęcona p e d o ­
lo  g i i o g ó 1 n e j i t e r  m i n o 1 o g i i. Tu najciekawsze refe­
raty wypowiedzieli I >r. -Joteykówna z Brukselli, oraz prof. Nag.y 
z Budapesztu. Panna J. o konieczności u s t a l e n i a  p e w n y c h  
t e r m i n ó w  w p e d o l o g i i ,  a także o niezbędnein porozumie­
niu się międzynarodowern w celu ujednostajnienia metod czynie­
nia pomiarów i doświadczeń nad dziećmi. P. Nagy referował 
o w y k ł a d a n i u  p e d o l o g i i  p e d a g o g o  m, l e k a r z o m  
s z k o I n y m  oraz o s o b ,o m s k ł a d a j ą c y  m t r y b i m a ł  y 
d z i e c i ę c e ,  wszystkie te osoby powinny być obeznane z psycho­
logią dziecka, aby swe sądy i wnioski opierać mogły na znajomo­
ści natury dziecka. Po wysłuchaniu jeszcze referatu panny Francie 
o potrzebie z a k ł a d a n i d p r a c o w n i p e d o l o g i c z n y c  h 
dla nauczycieli, sekcya uchwaliła niemal jednomyślnie, iż należy 
na wielką skalę szerzyć pojęcia naukowe w pedagogice, aby zwal­
czać dyletantyzm pośród wychowawców i nauczycieli. W tym 
celu należy zorganizować wykłady i laboratorya pedologiczne przy 
seminaryach nauczycielskich a przy wszystkich uniwersytetach 
otworzyć k a t e d r y  p e d o l o g i i  (Joteyko), aby dać możność 
kształcenia się w tym przedmiocie profesorom, lekarzom i praw­
nikom. Rufina Bianeo i Menzerath mówili o b i b l i o g r a f i i  
p e d o i o g i c z n e j .

W pracach drugiej sekcyi na pierwszy plan wysunięto hy- 
gienę szkolną oraz współudział lekarzy szkolnych w dziele wy­
chowania i ustawicznego czuwania nad fizycznym rozwojem dzie­
cka. Częste badania nad sprawnością wzroku i słuchu, sposoby



unikania zaburzeń w wyższych organach zmysłów, waga i wzrost 
dzieci, dostarczyły obszernego materyału do referatów i komuni­
katów. W sekćyi powyższej omawiana była również wszechstron­
nie kwestya wśpófpracownictwa pedagoga z lekarzem szkolnym 
i wspólnego prowadzenia k s i ą ż e c z  e k m e d y c z n o - p e d a- 
g o g i e z n y c h ,  gdzie obok pomiarów wzrostu i wagi ciała za­
pisują się wszelkie obserwacye, tyczące się fizycznej i duchowej 
strony dziecka.

Z zakresu Antropometryi referaty nadesłali Paweł Godłu 
prof. Mereante (La-Plata) Ihon Gray z Londynu i prof. Manouwier 
z Paryża. W referacie A n t r o p o m e t r y a  i z d o 1 n o ś c i 
p. Gnay dał szereg wskazówek, umożliwiających poznanie zdolno­
ści umysłowych za pomocą metod antropometrycznych; natomiast 
antropolog Manouwier, poruszając tenże temat, dochodzi do wnio­
sków wręcz przeciwnych. Twierdzi on, że antropometrya mo­
że służyć jako praktyczny środek oceniania indywidualnych zdol­
ności umysłowych i ostrzega, że tą drogą można by dojść do 
wniosków zgoła fałszywych M. nie odmawia atoli antropometryi 
znaczenia teoretyczno-naiikowego.

Sekcya p s y c h o l o g i i  d z i e c k a  była n aj czynnie jszą ze ' 
wszystkich i nader ożywiona w swych dyskusyacłi. Ścisły zwią­
zek pedologii z psychologią dziecka—był tu zawsze czynnikiem 
rozstrzygającym. Ożywiona wymiana poglądów toczyła się zwłasz­
cza z powodu referatów FenTego z Medyolanu: O z a l e ż n o ś c i  
r o z w o j u i n t e l i g e n c y i  u d z i e c i o d s t o p n i  a w r a- 
ż l i w o ś c i  s ł u c h o w e j ;  P»eehtevema o s u g g e s t y i  w w y ­
chowaniu. a zwłaszcza referatów pań Joteyko i Kipiani: o A m b i -  
d e k s t r y i .  P. Joteyko dąży do wyrobienia równomiernej wła­
dzy i sprawności w obu rękach, do częstszego niż dotąd posługi­
wania się ręką lewą, co pociągnie za sobą normalny rozwój lewej 
połowy ciała (zazwyczaj słabszej), a także prawej półkuli mózgu. 
W dyskusyi na ten temat biologiczną stronę kwestyi oświecała 
przewodnicząca tej sekcyi Dr. Michalina Stefanowska.

I)o wybitnie interesujących referatów należały dalej referat 
prof. Rauschburga z Budapesztu: o z w i ą z k u  p a m i ę c i  z i n- 
t e l i g e n c y ą ;  Guido della Kalle (Turyn) o u d z i a l e  s t a n  ó w 
ś w i a d o m y c h  i n i e ś w i a d o m y c h w p r a c y  i n t e 1 e k- 
t u a l n e j .  Dalej van Raalte przeczytał wyniki A n k i e t y  n a d  
s t o s u n k i e m  u d z i e c k a  n i ż s z y c h  w ł a d z p s y c h i- 
c z n y c h  do  w y ż s z y c h .  Dr. Jung z Zurychu zaciekawił 
Kongres swą P s y c h o a n a l i z ą  d z i e c k a  za p o m o c ą 
s n ó w. Prof. Sante de Sanctis interesująco referował P s y c h o ­
l o g i ę  d z i e c i  a n o r m a l n y c h .  Dr. Philippe mówił, o d z i e ­
c i a c h  p o d  n o r m a l n y c h . '  Rewesz, o d z i e c i a c h  nad-  
n o r m a l n y c h .  Prof. Georgoff z Sofii miał referat, o r o z w o j u  
m o w y  u d z i e c i .  Prof. Bovet-liaumers: p s y c h o l o g i c z n e



p o d s t a w y  n a u c z a n i a  m o r a 1 n o ś c i. Prot. Piorę (z An- 
kony) i Wineh: Ś w i a d e c t w a  d z i e c i  w s ą d a c h .  Pani 
Hoęsch-Ernst mówiła o b a d a n i a c h  u c z u ć  e s t e t y c z ­
n y c h  u d z i e c i .  D r. Nogwady: R o z w ó j  z a b a w  u d z i e ­
ci;  panna Guillome dała obserwacye pedologiczne, tyczące się 
gimnastyki rytmicznej Doleroza, poparte demonstracyami. Spór 
ożywiony toczył się z powodu protestów Bineta i poczynionych 
w nteh zmian przez Sał'fioti’ego. W braku miejsca musimy pomi­
nąć milczeniem liczne komunikaty, zgłoszone w sekcyi psycholo­
gicznej, a odnoszące się do tematów wyżej wyliczonych.

Sekcya psychologiczna obejmowała również referaty i komu­
nikaty Polek i Polaków. Oprócz kilku prac, wspomnianych już 
wyżej Józefy Joteyko, mamy do zanotowania nadesłane następujące 
referaty: A. Szycówny o k r e ś l e n i a  u s p o s o b i e n i a  d z i e c i :  
p. Ciembroniewicza z Bochnii: D z i e c i  p o l s k i e  a p r z y r o d a .  
I M ej nadesłały komunikat, pp. Lublinerowa i Zylberowa: I n s t y ­
t u t  d 1 a d z i e c i  n i e d o r o z w i n i ę t y c h  w W a r s z a w i e  
Wygłosiły osobiście komunikaty następujące Polki: Lipska-Libna- 
chpwa, O w p ł y w i e  r o z t a r g n i e n i a  na  p r ó g  W e b e r a ;  
Dunin-Sulgustowska: O m o r a l n y m  w p ł y w i e  s ł ó j  d u; Dr. 
Paunenko ze Lwowa demonstrowała niezmiernie ciekawy przyrząd 
własnego wynalazku do poglądowej nauki rachunków, lub całko­
witych i ułamków; a p. Dobrowolska ze Lwowa omawiała alfabet 
barwny.

Sekcya czwarta—poświęcona była p e d a g o g i c e n o r mai -  
n ej  i a n o r m a l n e j .  Sprawę koedukacyi referowali tu Ba- 
dley (ze szkoły Bedales’a) Joteyko, E. Gilson, łiouma i Ferriere. 
Kongres orzekł, iż koedukacya dwu płci jest doskonałym środ­
kiem wychowawczym nie tylko w szkołach początkowych i wyż­
szych, jak to wykazała praktyka, lecz że należy zastosować koe- 
dukacyę i w szkołach średnich.

N o w e  w y c h o w a n i e, prowadzone w szkołach tak zwa­
nego „nowego typu" posiadało dużo kompetentnych referentów; 
obradowano też nad doniosłem znaczeniem pracy ręcznej, dla roz­
woju intelektualnego. Rozważali sposoby zapobiegające umysło­
wemu znużeniu uczniów—pp. Berbier, Dr. Lechner z Kołossvaru, 
van Wayenbourg i prof. Saffioti z Medyolanu.

Jak widzimy z powyższego sprawozdania Kongres rozporzą­
dzał bardzo obfitym materyałem, gdyż referatów zgłoszono prze­
szło pięćdziesiąt, a komunikatów do stu. Pomimo to wszyscy 
obecni członkowie mogli przyjść do głosu i wysłuchać dyskusyi 
nad swemi pracami. Komitet uchwalił atoli, że referaty osób, 
nie przybyłych na Zjazd, nie będą odczytywane; wyjątek zrobiono 
tylko dla kilku prac. Prace Kongresu wraz z uchwałami i dy- 
skusyą ukażą się w druku za kilka miesięcy; obejmą one dwa to­
my, które będą rozesłane wszystkim członkom Kongresu.



Podczas Kongresu otwartą była w Brukselli wystawa przy­
rządów i aparatów do doświadczeń pedologicznych "i fizyo-psy- 
chologicznych, a także zbiór przeglądów i książek, poświęconych 
pedologii, pedagogice i psychologii. Na wystawie znajdowała się 
także sala, w której zebrane były materyały, ilustrujące a m b i- 
d e k s t r y ę, oraz małe muzeum lalek, sporządzonych przez dzieci 
węgierskie. Uchwalono kongresy pedologiczne zbierać co cztery 
lata. Następny kongres odbyć się ma w Hiszpanii w 1915 roku.

LIST OTWARTY DO REDAKCYI „ZDROWIA"
W sprawie wody do picia w Ciechocinku.

Szanowny Kolego Redaktorze!
W numerze sierpniowym r. b. „Zdrowia11 znajduję w Przeglą­

dzie Bibliograficznym ocenę pracy kol. Ignacego Dembickiego, 
lekarza zakładowego, pod tytułem: „Spis prac naukowych i lite­
rackich o Ciechocinku".

Ponieważ oceniło to dziełko pióro wytrawne kol. Redaktora
J. Jaworskiego, przedmiotem słów poniższych nie będzie ocena 
pracy dziełka, lecz—kilka uwag, jakie mi się nasunęły przez prze­
glądanie pracy kol. 1. Dembickiego. Pozwolę więc sobie, po pierw­
sze, wyrazić żal, że pracy, tak interesującej i wyczerpującej, jaką 
jest książka Di-. L. Mieczkowskiego, nie streszczono. Praca ta 
pod tytułem: Ciechocinek pod względem historycznym i leczni­
czym z uwzględnieniem niektórych ważniejszych wód mineralnych 
i t. d. wyszła w roku 1873 i wydana została w Warszawie w dru­
karni Józefa Ungra. Nie wiem czy kol. 1). zwracał się do ogółu 
przed wydaniem dziełka; po przeczytaniu słowa wstępnego, w któ- 
rem autor prosi o komunikowanie naukowych i literackich m ta- 
tek o C., nadmieniam, że służyć mogę książką Dr. L. Mieczkow­
skiego każdej chwili tak, aby ona mogła znaleźć uwzględnienie 
słuszne w następnym wydaniu „Spisu".

Po drugie, pozwolę sobie uczynić uwagę, że kol. D. przeszło 
78 stronic poświęcił dosłownemu przedrukowi II części (opis szcze­
gółowy) dzieła Dr. Stockmanna „Ciechocinek pod względem lekar­
skim". Warszawa 1882.

Po tych uwagach słówko pro domo mea, gdyż to jest głó­
wnym celem listu. Po kilkunastodniowym pobycie swoim w C. 
wygłosiłem na posiedzeniu wydziału zdrojowisk W. T. H. w 1908 
r. odczyt: „Z pobytu w C. Spostrzeżenia i uwagi". „Zdrowie" 1908 
r. do którego zachęcił mnie kol. Henryk Dobrzycki. Na stronicy 279 
pod Nr. 88 w dziełku kol. Dembickiego czytam streszczenie od-
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czy tu swego, podpisane przez kol. Wł. Biesiekierskiego z uwa­
gami 1. Dembickiego. Bonie waż znajduję tam kamyk, wrzucony 
do ogrodu mego, zmuszony jestem go podnieść, zważyć i ocenić, 
może się bowiem okazać, że został tam niewłaściwie umieszczony, 
a wówczas zwrócę go prawemu właścicielowi w sposób, przez nie­
go użyty.

W sprawozdaniu tern czytamy; w o d a d o  p i c i a  ni  e- 
p'e w n a w o b e c p r z y  p a d k u i' e b r y g a s t r y c z n e j, na­
bytej „podobno" (Ref.) w Ciechocinku ( o s k a r ż e n i e ,  n i c z e n i  
n i u s p i' a w i e d i i w i o u e i n i e  d o w i e d z i o n e, w s k a- 
z uj e,  że  a u t o r n i e  c h c i a ł  z a p o z n a ć  s i ę z r z e- 
c z y w i s t y  m s t a n ę  m r z e c z y, g d y ż  w e d 1 u g a n a l i ­
zy  I) r. N e n c k i e g o  w o d a  C i e c h o c i ń s k a w c a 1 e n i e 
z a w i e r a b a k t e ry i c h o r o b o t w ó r c z y c h a p r z y p a d- 
k i t y  f u s u s ą n a d e r r z a  d k i e, n i e o m a 1 u n i k a t y. 

;(I>c m b i c k i).
Zobaczmy teraz, jak się o przypadku tym wyrażani. Przy- 

i toczę słowa swoje: B y ł  e m z r a ż o n y p r z y k r y m f a k t e m 
i z a c h o r o w a n i a w C i e c h o c i n  k u p e w n ej  os  o by, k t ó- 
' r ą w s p ó l n i e  z 1) r. G h e ł m o ń s k i m  1 e c z y 1 i ś m y 
w t y m r o k u w W a r s z a w i e. O s o b a  ta w y p i j a ł a  
d u ż o  w o d y ,  bo  6 do s - m i u  i w i ę c e j  s z k l a n e k  
d z i e n nie,  i z a c h o r o w a ł a  t a m n a „f e b r ę g a s t r y- 
c z n ą“ , t r w a j ą c ą  p r z e s z ł o  6 t y  g o  d ni.  S ł y s z a ł e  m, 
ż e t a k i e z a c h o r o w a n i a  z d a r z aj  ą s i ę n i ej  e d n o- 
k r o t n i e  w c z a s i e  s e z o n u k ą p i e l  o w e g o. Poczem 
z faktów tych wyciągam wnioski odpowiednie, które tu pomijam. 
Zapytuję, czy czytelnik może z tego wywnioskować, że „podobno" 
ktoś zachorował, jeżeli ja przytaczam dane niewzruszone z całą 
pewnością, na jaką nas lekarzy stać? Czy więc owo słówko „po- 
d. bno“ jest w porządku? czy nie jest tendency.jnem przeinacze­
niem faktu zapewne niemiłego, przyznaję to chętnie, ale faktu 
oczywistego, którego nazwę złagodziłem? Boć każdy chyba z nas 
wie, co to jest „febra gaśtryczna"! YV całej sprawie chodziło mi 
o to, aby unikano wody niepewnej i aby lekarze ostrzegali publi­
czność. Zamykanie oczu na fakty, polityka strusia, nic tu nie po­
może. Dość złudzeń, któremi . w życiu karmimy się na każdym 
kroku! Analiza 1 >r. Nenckiego, której nie znalazłem w dziełku kol. 
1). wykonana była dawno, bynajmniej nie przekona mnie ona 
o stanie wody w r. 1908 i obecnym, gdyż analizy bakteryologicz- 
ne wody, jak wymaga obecny stan nauki, winny być wykonywa­
ne nieomal codziennie. Niechby je  wykonywano co tydzień lub 
kilka razy w ciągu sezonu. Marzenia!

Kol. D. sam pisze, że „wypadki tyfusu są nader rzadkie". 
A więc—„są“ . W braku statystyki dokładnej na tern że „istnie­
ją" musimy poprzestać. Co najwyżej posługiwać mi się wolno



sumaryczną tabelą zachorowań z pracy kol. Dembickiego (stron. 
■289). w której czytam cyfrę 36, w rubryce „typhus abdoinonalis", 
z okresu 1899— 1908 r. na 1440, (ogólna liczba chorych zakaźnych). 
Chorych na dyzenteryę było w tym okresie 163.

Dla czego zaraz imputować autorowi, że n ie  c h c i a ł  za­
poznać się z rzeczywistym stanem rzeczy1? W ciągu kilkunasto- 
dniowego pobytu nic robi się studyów, gdy się ma opisywać swo­
je wrażenia.

Nikt mnie dotąd nie przekonał, że co do dobroci wody do 
picia jestem w błędzie, a najmniej kol. B. i D., że woda jest bez 
zarzutu i godna polecenia.

Zarzuty moje, wyżej rozpatrzone, odnoszące się do wyrazu 
„podobno” i do „nie chciał” , czyli zarzuty tendencyjności i nraku 
dobrej woli zwracam tam, skąd wyszły.

Racz przyjąć Sz. Kolego Redaktorze i t. d.
U-r. I g n a c y  G r u n d z a c h 

(Sekretarz Wydziału Balneologicznego).

S. p.

Dr Stanisław Markiewicz.
Powszechnie znany hygienista polski, wybitny działacz społe­

czny, b. Prezes Tow. Lek. Warsz., Prezes Komitetu Kolonii Le­
tnich, Komitetu plantacyjnego miejskiego, Członek honorowy Tow. 
Lek. Krakowskiego, Stowarzyszenia Lekarzy Polskich, Tow. Ogro­
dniczego Warsz. i wielu innych, zmarł 25—XI—r. b. w Warsza­
wie, w wieku lat 72.

Ubył z szeregów pracownik wytrwały, umiejętny nad zwykłą 
miarę, a cichy i skromny, zawsze gotowy stanąć do pracy o za­
kresie szerzej społecznym, człowiek czynu, daleki od frazesu pu­
stego. Przygotowany do pracy lekarskiej, jak niewielu współcze­
snych. gruntownie obznajmiony ze wszystkiemi działami wiedzy 
lekarskiej, ś. p. Markiewicz osiada nie V  wielkiem mieście, lecz 
na skromnej prowincyi, jako lekarz wolnopraktykujący w Toma­
szowie Rawskim, a potem jako lekarz fabryczny w Soczewce. 
Ciężka praca zawodowa w walce o byt, bardzo zresztą skromny, 
nie przeszkadza mu pracować społecznie: zajmuje go wszystko co 
dotyczy medycyny społecznej i hygieny.

„Gazeta Warszawska” drukuje jego prace popularyzujące 
sprawę kanalizacyi. Artykuły wyczerpujące, pełne głębokiego 
znawstwa umiłowanej sprawy, stają się dorobkiem społeczeństwa,



które kropla po kropli wsiąkają w pojęcia o hygienie miast osobistej 
i przemysłowej. Rzadka zdolność uprzystępnienia szerszemu ogó­
łowi prawd nowych czyni poczytnemi olbrzymią, zaiste ilość arty­
kułów jednego z pierwszych pionierów hygieny krajowej.

Ś. p. Markiewicz był pracownikiem wytrwałym a choć pola­
kiem wolny był od wad naszych powszechnych i niezapalał się 
łatwo, nie gasł w nadziejach szybko ale, raz wytknąwszy sobie 
cel jakiś, umiał obmyśleć środki istotnie doń prowadzące i nigdy 
nie zrażał się niepowodzeniem. A działalność Jego przypadała

w chwili ogólnego zobo­
jętnienia, jakie panowało 
w kraju po wstrząsających 
wypadkach lat sześćdzie­
siątych. / nieczułej tej bry­
ły starał się wykrzesać 
iskrę, zapalając ją wielką 
miłością ku maluczkim, 
wydziedziczonym.

I oto w tej działalno­
ści społecznej, zakreślonej 
na miarę szerszą, powstają 
dzieła, w których urzeczy­
wistnieniu brał żywy i głó­
wny udział ś. p. Markie­
wicz: kolonie letnie, ka­
nalizacja m. Warszawy i 
plantacje miejskie.

W Jego doświadczone 
ręce przechodzą ze śmier­
cią ś. p. D-ra Fritschego ko­
lonie letnie. Drobna w za­
czątku zaledwie będąca in­
stytucja, dzięki ś. p. Mar­
kiewiczowi rozwija się po­
woli lecz stale i dziś, po 
trzydziestu latach istnienia 

stała się nieodzowną, z której corocznie korzysta kilkanaście tysięcy 
słabowitych dzieci m. Warszawy, a społeczeństwo nie szczędzi jej 
swego poparcia i uznania.

Kanalizacja spławna przeprowadzona przy udziale, t. z. Ko­
mitetu Obywatelskiego, w którym ważną rolę spełnił Markiewicz 
w mieście naszem, dziś już dała owoce: ustały prawie epidemie 
tyfusu, dyzenteryi et cet., a jeśli w latach ostatnich szczęśliwe 
uniknęliśmy cholery, to też w znacznej mierze dobrze urządzonej 
kanalizacyi zawdzięczać możemy.



Planowe zadrzewienie miasta było nieustanną troską ś. p. 
Markiewicza; zamiłowany botanik i uczony hygienista potrafił 
w otoczenie swe w Komitecie plantacyi, gdzie był prezesem, prze­
lać swe głębokie przekonanie o możliwości doprowadzenia do 
skutku zamiarów, których ziszczenie co raz się stawało trudniej- 
szem..

Żaden dział hygieny i nauk lekarskich nie był Mu obcym 
i we wszystkich zabierał głos pełen doświadczenia i mocy przeko­
nywającej. Przełożył na polski, między innemi: Bandera Fryde­
ryka — Naukę o Publicznej ochronie zdrowia (r. 1885); F. Wese- 
nera — Dyagnostyka kliniczna chorób wewnętrznych (r. 1894); 
Juijusza Conheima wspólnie z d rem Fabianem — Odczyty z Pa­
tologii ogólnej. T. I. (r. 1884) i wiele innych.

Hygiena szkolna, prawie nieznana w kraju naszym znajduje 
w ś. p. Ś. Markiewiczu, dzielnego rzecznika i wykonawcę. Jego 
szematy badań dzieci szkolnych pozostały do dziś wzorem dosko­
nałym dla pokolenia obecnego.

Zmarły brał bardzo poważny udział w układaniu regulaminu 
dla lekarzy szkolnych szkół elementarnych, który przyjęła Polska 
Macierz Szkolna. Według jego wskazówek pobudowano i urzą­
dzono jeden ze wzorowych gmachów szkolnych prywatnych 
w Warszawie. Przy różnych okazyach podczas rozpraw w wy­
dziale hygieny szkolnej i wychowawczej W. T. 11. Markiewicz 
zabierał często głos, z którym zawsze bardzo się liczono. Tak 
było np na posiedzeniu 23—IX —1903 przy organizowaniu ogro­
dów zabaw dziecięcych im. Rau‘a; lub 23 —XI —190(5 podczas roz­
praw w T. 11. W. nad walką ze ślepotą.

Wogóle los i dola dzieci opuszczonych był zawsze blizki za­
cnemu sercu d-ra St. Markiewicza. Po raz pierwszy publiczny 
wyraz temu dał zmarły w latach 80-tych u. w., gdy wydał wspól­
nie z Erykiem Jachowiczem i Aleksandrem Moldenhawerem „Nie­
dole dziecięce", które wywołały tyle żywych, a następnie realnych 
refleksyi śród ogółu miasta naszego. Przy układaniu statutu 
przed 4-ma laty „Towarzystwo Opieki nad dziećmi" widzimy znów 
cenne współdziałanie czczigodnego lekarza i obywatela.

Wogóle w dziedzinie organizacyi naszych opieki nad dziećmi 
dr. S. Markiewicz położył, aczkolwiek w większości wypadków 
bezimienne, lecz prawdziwie płodne zasługi.

Jako lekarz Naczelny na jednej z największych prywatnych 
kolei żelaznych Warszawsko-Wiedeńskiej kieruje sprawą lecznictwa 
i hygieny, jako doskonały organizator doskonali urządzenia zapo­
czątkowane, stwarza nowe odpowiednie duchowi czasu i nauce, 
nigdy nie cofając się przed watką z obojętnymi lub niechętnymi.

Sprawę organizacyi pomocy lekarskiej na kolejach żelaznych 
wogóle, a specyalnie podczas katastrof kolejowych, dr. S. Markie­
wicz przedstawił wyczerpująco w referacie na posiedzeniu Wy-



działu Hygieny Zawodowej W. T. H. w d. 6 — V —1903 r. Były to 
nietylko wywody teoretyczne, lecz plan i organizacja, która wy­
próbowaną została poniekąd w praktyce.

Takim był ś. p. Markiewicz jako lekarz hygienista i uczony. 
Długi szereg prac nieboszczyka podany jest w „Rocznikach Piśmien­
nictwa Polskiego".

Tutaj niechaj mi wolno będzie uczcić zmarłego, jako człowieka: 
Cichy, nielubiący rozgłosu i wytrwały pracownik na niwie społe­
cznej, był człowiekiem wielkiego serca, czystego sumienia i prawdzi­
wej etyki.

Jako kolega, czy zwierzchnik, umiał ujmować sobie tych, któ­
rym danem było wejść z Nim w zetknięcie.

Cześć więc pamięci człowieka zacnego i wielkiego lekarza- 
obywatela. Dr. A. M a j e w s k  i.

Przemówienie nad grobem Vice-prezesa Rady Tow Hygienicz- 
nego D-ra J. Bączkiewicza.

Z woli Rady Tow. łlyg. przypadł mi w udziale smutny obo­
wiązek złożenia wieńca zasługi na grobie tak wybitnego na polu 
hygieny krajowej działacza, jakim był ś. p. Dr. Markiewicz.

Szereg Jego prac na tern polu świadczy o niestrudzonem 
i pełnem zapału poświęceniu i przeświadczeniu o doniosłości i wa­
żności dla ogółu podejmowanych spraw. Cechą wybitną działal­
ności Jego było podejmowanie zadań pierwszorzędnej doniosłości' 
dla zdrowia publicznego.

Jego udział w spopularyzowaniu i przeprowadzeniu kanali- 
zacyi i wodociągów zapisał imię Jego wdzięcznemi słowy w kro­
nikach naszego miasta i sercach współobywateli.

Dążąc konsekwentnie i wytrwale do poprawienia warunków 
zdrowotnych miasta, jako. prezes Komitetu plantacyj miejskich 
ś. p. Dr. St. Markiewicz w szeregu lat niezmordowany; według 
możności dążył do wykonania planu zadrzewienia miasta, jako je ­
dnego z ważniejszych warunków zdrowotności.

Zacne jego serce nie mogło nie odczuć niedoli dzieci, a wiel­
ki umysł objął doniosłość zdrowia fizycznego i moralnego dzieci, 
jako podstawy bytu przyszłych pokoleń. Już w latach 80-tych 
ś. p. St. Markiewicz krzątał się około spraw zdrowotności dzieci. 
Jego „Niedole dziecięce", wydane wspólnie z Erykiem Jachowi­
czem i Al. Moldenhawerem przygotowały umysły i serca do pla­
nowej działalności u nas na tern polu. Szczególnie jednak umi­
łował ś. p. Dr. St. Markiewicz Tow. Kolonij letnich, którego był 
twórcą i wieloletnim kierownikiem aż do ostatnich chwil Swego 
zasłużonego życia. Wszystko, cokolwiek dałoby się pod tym 
względem powiedzieć, okazałoby się blade wobec tej rzeszy dzieci,

Towarzystwo Ilygieniczne dla uczczenia pamięci zmarłego złożyło ofiarę pienię­
żną w kwocie 15 rb.



liczonych dziś już na tysiące, których nie tylko strona fizyczna, 
lecz i,duchowa znajduje w potężnej instytucyi tak dzielną opiekę.

S. p. St. Markiewicz nie poprzestawał na oddaniu się pracy 
dla dzieci opuszczonych, lecz sięgał dalej, bo w dziedzinę szkol­
nictwa i tutaj pozostawił niezatarte ślady swej działalności. Jego 
szematy i wzory do badań dzieci szkolnych, Jego wskazówki i ra­
dy przy budowie gmachów szkolnych oraz urządzeniu wewnątrz - 
nem sal, pozostaną jeszcze na długo pełne wartości.

Odszedł od nas Tytan pracy społecznej zdobywszy już za ży­
cia zasłużoną chwałę i uznanie. Imieniem Tow. Hyg. w tej osta­
tniej posłudze składam Mu należny hołd i cześć!

139. Epidemia tyfusu brzusznego w Warszawie. W ostatnich 
paru miesiącach w Warszawie coraz częściej przytrafiać się zaczę­
ły przypadki tyfusu brzusznego, wogóle o przebiegu ciężkim. 
Prasa lekarska nasza zajęła się wzmaganiem się tej epidemii, 
a sprawie tyfusu brzusznego w Warszawie poświęciła dłuższy 
artykuł „Medycyna i Kronika Lekarska" (Nr. 13). w którym dr. 
J. Zawadzki, na zasadzie ankiety, zorganizowanej doraźnie przez 
Redakcyę „Medycyny i Kroniki Lekarskiej", dotyczącej ogólnej 
liczby chorych na tyfus brzuszny w szpitalach warszawskich 
w d.’ L9 - X  stara się dociec źródeł epidemii, dróg jej rozsze­
rzania się w mieście. Okazuje się, że w d. 19. X. było w szpi­
talach 142-u chorych tyfusowych (najwięcej w szpitalu Staroza- 
konnych 40, dalej u Dz. Jezus—39, na Pradze -16, u św. Du­
cha U', wśród nich 80 mężczyzn, 62 kobiety. Liczba dzieci wy­
nosi 27%. Z pomiędzy tych chorych n ie  o p u s z c z a ł o  War­
szawy 106 osób (76%), czyli że zarażenie miało swe źródło tu na 
miejscu. W 41 przyp. w mieszkaniach chorych byli inni chorzy 
na tyfus brzuszny, ’ w 85-u—takich chorych nie było, a zatem 
w znacznej większości przypadków (60%) zarażenie nie powstało 
na gruncie miejscowym. Zastanawiając się nad źródłem zarazy, 
dr. Zawadzki dochodzi do wniosku, że nie mogła niem być woda 
wodociągowa, gdyż w takim razie rozmieszczenie przypadków by­
łoby mniej więcej równomierne, tymczasem co do swego pocho­
dzenia większość przypadków grupuje się głównie w dwu dziel­
nicach: wolskiej i powązkowskiej (30 i 32), dalej idą okolice War­
szawy (21), dopiero później Powiśle, Praga, śródmieście i dzielnica 
Towarowa. W dzielnicach tych dają się zauważyć jakby ogniska, 
jak np. w dzielnicy wolskiej ulica Młynarska, zwłaszcza Nr. oo,



gdzie chorowało dużo osób, na Ogrodowej Nr. 7 chorowało 7 osób, 
na Czystem, ulica Wesoła Nr. 2 i 370. Najbliższem źródłem za­
razy dla Warszawy jest Czyste i Powązki. Urząd zdrowia, jak 
słusznie żąda dr. Zawadzki, powinien zwrócić baczną uwagę na 
sklepiki z materyałami spożywczymi na Woli. Sklepiki to ze 
względu na niechlujne ich utrzymanie są z pewnością rozsadnika- 
,mi wszelkich zaraz. Wnioskowanie d ra Zawadzkiego jest na ogół 
'zupełnie słuszne, jakkolwiek liczba 142-u przypadków w d. 19 
X  nie daje nam wcale przybliżonego nawet pojęcia o rozmia­
rach istotnych epidemii. Uwag d ra J. Zawadzkiego nie podobna 
pozostawić bez jednego, bardzo ważnego uzupełnienia. Ankieta 
„Medycyny" — pisze „Gazeta Lekarska" — uwydatniła niezmier­
nie charakterystyczne dla naszego szpitalnictwa zjawisko. Oto 
w jedynym warszawskim Szpitalu dla chorych zakaźnych „cho­
rych na tyfus nie było wcale"! Chorzy natomiast byli w innych 

I szpitalach. Pojedyńczy przypadek tyfusu brzusznego w oddziale 
szpitalnym ogólnym nie przedstawia większego niebezpieczeń- 

! stwa dla otoczenia i można go tam tolerować. Nagromadzenie 
j się atoli kilku lub kilkunastu przypadków tyfusu już stanowi 

poważne niebezpieczeństwo, zwłaszcza tam, gdzie się wstawia łóż­
ka nadetatowe, układa chorych na ziemi i t. p. Grozę sytuacyi 
wzmaga jeszcze brak kamer dezynfekcyjnych w naszych szpi­
talach .. Na to wszystko nie zwraca się najmniejszej uwagi!
I chociaż w tej chwili myślimy nie o osławionych sklepikach 
warszawskich, lecz o naszem szpitalnictwie, to jednak powtórzymy 
dosłownie zakończenie artykułu d ra J. Zawadzkiego w „Medycy­
nie i Kron. Lek.“: „dobre są takie urządzenia w stepach amery­
kańskich, ale nie w milionowem mieście Europy".

140. Epidemia tyfusu w Mławie i Ciechanowie. W Mławie i Cie­
chanowie panuje epidemja tyfusu. Zwłaszcza w Mławie sroży się 
tyfus w sposób zatrważający, przybierając charakter wielce złośli­
wy. Jak stwierdza Ol. Płocki Mława należy do miast najbardziej 
niehygienicznyeh w Królestwie a tyfus, szkarlatyna i inne choroby 
epidemiczne grasują w niej stale. Nie może być inaczej, gdyż ca­
łe miasto, z małymi wyjątkami, przedstawia wielkie morze nieczy­
stości, niechlujstwa. Nadmienić należy, że Mława jest jednem 
z miast najbogatszych w kraju, posiada 20 włók pięknego lasu, 
kapitały i dużo nieruchomości

141. Epidemja tyfusu w Ząbkowicach. W domach szklarni 
miejscowej, zamieszkałych przez robotników pojawił się przed kilku 
tygodniami tyfus brzuszny, który zrazu przyjął charakter epidemi­
czny i począł się szerzyć gwałtownie. I )otąd zachorowało około 
00 osób. Wezwano lekarza z Wiednia do walki z epidemią. Przy­
był również na miejsce lekarz powiatowy, który stwierdził, że 
przyczyną epidemii tyfusu brzusznego jest zla woda, którą hu­
tnicy podczas pracy’ przy piecach piją w dużej ilości. Zarządzono



wszelkie środki zaradcze ku zwalczeniu epidemii i niedopuszczeniu 
jej do dzielnicy, zamieszkałej przez ludność miejscową.,

142. Epidemia ospy w Warszawie. W szpitalu Ś-go Stani­
sława na Woli od 16 października r. b. do 30 października tegoż 
roku na ospę naturalną:

pozostało przybyło zejścia
chorych śmiertelne

129 63 13
Oprócz tego do g. 12 31 października przybyło do szpitala 

7 chorych, w tern dwie „czarne” krwotoczne formy ospy natural­
nej u chorych dorosłych, a mianowicie: u panny iat 25 i u męż­
czyzny lat 19, wcale nie, szczepionych od urodzenia.

143. Budowa rzeźni centralnej. Sprawa budowy w Warszawie 
rzeźni centralnej, która, jak się zdaje, przybiera obecnie formę 
bardziej realną, trwa już — 41 lat!

Datuje się ona od'r. 1870. Ówczesny zarząd miejski nosił się 
już z zamiarem wybudowania rzeźni centralnej, ale dla braku fun­
duszów projekt ten, jak wiele innych, w swym czasie, z powodu 
stanu funduszów miejskich odłożono.

W r. 1893 magistrat zakrzątnął się około urzeczywistnienia 
projektu i, uzyskawszy zgodę władz wojskowych na budowę, kupił 
przez delegowanego do tej sprawy mecenasa Lucyana Wrotnow- 
skiego place we wsi Koło, obszaru około 30 dziesięcin, za sumę 
przeszło 700,000 rb. i wyjednał decyzyę ministeryuin spraw we­
wnętrznych na budowę rzeźni w Kole.

Ta decyzya zarządu miasta wywołała różne dążenia spekula­
cyjne, tak głośne podówczas, które stały się przyczyną długiej 
zwłoki i wywołały zakaz władz wojskowych co do budowy rzeźni 
na lewym, brzegu Wisły.

Rzecz cała zagmatwała się i powikłała bez wyjścia. Powsta­
wały coraz to nowe projekty, które przewlekały sprawę w nie­
skończoność.

Jedną z najwięcej popieranych ofert była propozycya budowy 
rzeźni na Szmuiowiźnie. Następnie proponowano Kamionek, dalej 
Grochów; na Kamionku plac miał kosztować 370,000 rb., w Gro­
chówie -676,000 rb., w Różopolu za Pelcowizną— 163,000 rb., w Ząb­
kach 110,000 rb.

Ostatni był projekt jenerała Ignatjewa, który proponował wy­
budowanie rzeźni za rogatką grochowską, za sumę około 5 milio­
nów rubli i eksploatowanie rzeźni przez 38 lat, obowiązując się 
płacić miastu 200,000 rb. rocznie oraz 12.000 rb. na dozór wetery­
naryjny i kontrolę. Po ekspiracyi kontraku rzeźnia miała przejść 
na rzecz miasta. Propozycyę tę magistrat odrzucił. Obecnie jest 
mowa o Golędzinowie.

Golędzinów, miasto nabyło od władzy wojskowej dla kanali- 
zacyi miejskiej, pod budowę osadników dla Pragi



Golędzinów położony jest nad Wisłą, za fortem Śliwickim, na 
północ graniczy z Pelcowizną i na wschód z szosą petersburską. 
Obszar wynosi 40 dziesięcin (około 80 morgów), z których około 
10 zajmą osadniki. Niezależnie od tego, po wybudowaniu tamy 
regulacyjnej, przybędzie jeszcze około 20 do 80 dziesięcin gruntu.

Magistrat postanowił zbadać warunki i dane dotyczące Golę- 
dzińowa i w tym celu wydelegował specjalną komisję.

1 Nam się wydaje, że zbadania sprawy tej nie należy odkładać, 
ostateczne jednakże zdecydowanie jej pozostawić byłoby najlepiej 
przyszłemu samorządowi.

144. Zebranie publiczne Tow. Naukowego Warszawskiego od ­
było się w dn. 25 Listopada 1911 r. z następującym programem: 
1. Zagajenie posiedzenia przez Józefa hr. Potockiego Protektora 
T. U \V\; 2. Sprawozdanie z czteroletniej działalności Tow. Nau­
kowego 1908— 1911 przez p. Franciszka Pułaskiego, Sekretarza 
giin. T. H. W.; 3. Odczyt p. Władysława Smoleńskiego, p. t. Pu­
blicyści anonimowi końca XVIII w,; 4. Odczyt p. Zygmunta Wey- 
berga, p. t. O materyi stałej.

Zebranie to odbyło się we własnym gmachu Towarzystwa 
przy ul. Kaliksta, który z dniem tym stał się urzędownie siedzibą 
tegoż. Towarzystwo otrzymało rozszerzenie ustawy, z prawem 
założenia Instytutu Serologicznego, który może utrwalić byt ma- 
teryalny Towarzystwa.

W chwili obecnej są czynne 2 pracownie w Towarzystwie: 
biologiczno-neurołogiczna i antropologiczna.

W dniu zebrania publicznego w salonach hotelu Bristol, oso­
by zaproszone zgromadziły się na wspólną ucztę składkową, na 
której wymieniono dużo myśli i życzeń, świadczących nietylko
0 podniosłym nastroju, lecz i o ufności w rozwój tej nowej insty­
tucji naukowej.

145. Hojna ofiara na szkolę. Jak donosi „l)z. Kij., ziemstwo 
wołyńskie otrzymało hojny dar: hr. Józef Tyszkiewicz przysłał loo 
tys. rb. gotówką na średnią szkołę rolniczą, która, wedle życzenia 
ofiarodawcy, ma powstać w majątku jego, Biłce. Niezależnie od 
funduszu, hr. Tyszkiewicz ofiarowuje ziemię pod gmach szkolny, 
oraz materyały budowlane.

146. Z towarzystwa Szkoły Ludowej. Celem rozszerzenia
1 spotęgowania poczucia ofiarności wśród najszerszych warstw 
naszego społeczeństwa na cele oświatowe, szkolne, a w szczegól­
ności na obronę zagrożonych kresów, wniosło w roku bieżącym 
Tow. Szkoły Ludowej petycje do wszystkich gmin wiejskich w Ga­
licji o wstawienie w budżecie gminnym na rok 1912 choćby mi­
nimalnej kwoty na cele T. S. L.

147. Redukcya budżetu szkolnego. Magistrat m. Sosnowca na 
posiedzeniu ostatniem powziął uchwałę, jak na dzisiejsze czasy, 
szerokiego uświadomienia o potrzebie podtrzymywania oświaty



wszelkiemi siłami, bardzo znamienną. Oto postanowił budżet szkol­
ny, zamknięty w roku bieżącym sumą 4.4,832 rb,, zredukować 
w preliminarzu na rok przyszły o sumę aż 16,000 rb. Osczędno- 
ści te zdobywa magistrat sosnowicki kosztem skreślenia z budżetu 
szkolnego całego szeregu pozycyi, między któremi są takie np. 
jak: rb. 3,400 na nauczanie drugich zmian w szkołach, rb. 1,260 
na nauczanie w szkołach miejskich rysunków i śpiewu, rb. 315 na 
zakup książek dla bibliotek szkolnych, rb. 210 na pomoce szkol­
ne. Nadto zredukowano pensye: prefektom ze 150 na 100 rb.. 
lekarzowi szkolnemu z 450 na 200 rb., z zobowiązaniem go tylko 
do szczepienia ospy dzieciom, sumę zaś 1,050 rb.. przeznaczoną na 
opłatę za kąpiele dzieci, zredukowano do 525 rb., wydatek na as<>- 
nizacyę z 400 na 100 rb.

Takim kosztem zdobywa magistrat sosnowicki oszczędności, 
pozwalające mu na zmniejszenie podatku szkolnego na r. p., o co 
często kołatali obywatele.

148. Szkoła dla dziewcząt wiejskich. Organizowana staraniem 
sekcyi gospodarstwa kobiecego przy Kaliskiem Tow, rolniczem 
szkoła gospodarcza dla dziewcząt wiejskich w Kłonczynie z po­
czątkiem roku przyszłego ma być już czynna. Zarząd szkoły do­
kłada wszelkich starań, ażeby zakład ten stanął na wysokości za­
dania. Zapis kandydatek jest liczny.

Nauka trwa rok, począwszy od stycznia; opłata za całkowite 
utrzymanie wraz z nauką wynosi 60 rb. rocznie. Przedstawić na­
leży akt urodzenia i wykazać 16 lat skończonych. Warunki więc 
szkoły w Kłonczynie są bardzo przystępne.

Wszelkich informacyi, tyczących się Kłonczyna, udziela prze­
wodnicząca sekcyi gospodarstwa kobiecego, hr. Mary a Kwilecka 
(Grodziec, p. Rychwał) i prezesowa zarządu szkoły kłonczyńskiej, 
p. Wojciechowa Wyganowska (Pietrzyków, p. Opatówek).

149. Wzorowa gmina, co do szkół. W pow. mławskim istnie­
je niedaleko granicy pruskiej gmina, której obywatele włościanie, 
nie mając pośród siebie ani jednego dworu, wyłącznie własną 
pracą i inicyatywą postawili stan swej gminy tak wysoko, iż mo­
że innym świecić przykładem. Jest to gmina Niechłocin, składa­
jąca się z .10 wiosek włościańskich, położona o 23 w. od Mławy 
i o 15 od Żuromina.

•Jak pisze „Głos płocki-*, w gminie tej „na pomieszczenie 6 
szkół ludowych postawiono piękne murowane budynki, podług 
wszelkich wymagań hygieny nowoczesnej. Oświata stoi na tym 
poziomie, że niema już prawie niepiśmiennych, we wszystkich 
wioskach można znaleźć gazety. Założono tu i owdzie sklepik 
spożywczy spółkowy, prowadzony z dobrym rezultatem.

Obecnie gospodarze krzątają się koło założenia ochronki, cho­
dzi tylko o załatwienie zwykłych formalności. Pod wpływem 
oświaty rolnictwo bardzo się podnosi, czego najlepszym dowodem



jest odznaczenie najwyższą nagrodą w Mławie jednego z włościan 
niechłocińskich. Poziom etyczny wzniósł się również znacznie: 
alkoholizm jest to prawie nieznany, a pieniactwo zniknęło do­
szczętnie".

Szkoda, że korespondent, malujący ten wzorowy stan gminy 
niechłocińskiej, nie opisał, czy jej przykład działa i w jakiej mie­
rze na gminy sąsiednie.

i 150. Ludność Lodzi. Według danych statystycznych, liczba 
ludności w Łodzi, wraz z przedmieściami, wynosi 483,920, w tern 
mężczyzn 232,609, kobiet 251,311.

151. Ludność Włocławka Po przeprowadzeniu meldunków 
dla biura adresowego okazało się, ze Włocławek liczy bez nuda 
60 tysięcy mieszkańców. Jest więc szóstem z rzędu co do wiel­
kości miastem w kraju.

152. Urządzenia sanitarne w domach kolejarzy w Kaliszu
W. domach mieszkalnych urzędników kolejowych zaprowadzono 
obecnie kanalizacyę i wodociągi, tak, że prawie każdy urzędnik 
ma do swej dyspozycyi wannę, zlew, wodę i klozet spłukiwany. 
Rójwnież dla robotników zaprowadzono umywalnie i wanny, z któ­
rych mogą korzystać w dowolnym czasie. O ile nam wiadomo, 
również w sypialniach dla służby konduktorskięj mają być odpo­
wiednie urządzenia hygieniezne wprowadzone. Świadczy to chlu­
bnie o zarządzie kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, który dba o w y­
gody swych współpracowników.

153 Propaganda trzeźwości na kolejach. Uznając wielkie 
znaczenie, jakie ma trzeźwość pracowników kolejowych dla bez­
pieczeństwa ruchu pociągów ministeryum komunikacyi ułożyło 
„ustawę normalną dla kolejowych towarzystw trzeźwości". Celem 
tych towarzystw jest przeciwdziałać używaniu napojów wyskoko­
wych wśród pracowników kolejowych i ich rodzin.

154. Budowa kamery dezynfekcyjnej w Lublinie. Przystąpiono 
do budowy kamery dezynfekcyjnej na terytoryum szpitala św. 
Jana. Co się tyczy odpowiednich aparatów, to kwestya ta pozo­
stała dotychczas nierozstrzygnięta, pomimo paru zebrań lekarzy 
dla omówienia sprawy.

155. Gospodarka miejska w Kowalu. Najstarszą osadą w pow. 
włocławskim jest Kowal. Obecnie liczy ona 400 domów przy 
6,000 mieszkańców. Posiada sąd gminny, aptekę, straż ogniową 
ochotniczą, a także kilka fabryk parowych. Dziwnem więc jest, 
że przy takiem dość intensywnem życiu Kowal nie stara się o do­
bre bruki gdyż te, jakie są obecnie, mogą służyć wybornie do 
łamania nóg, zwłaszcza wieczorem, czemu sprzyja doskonale brak 
jakiegokolwiek oświetlenia. Również nie posiada dotychczas Ko­
wal. studni artezyjskiej, a tylko otwartą drewnianą, w której woda 
zmieszana jest z niepożądanymi wcale dodatkami. Wiadomość tę 
podaje „Dziennik Powszechny" z d. 29/X r. b.



156. Komitet Sanatoryum w Rudce. W d. 22 u. m. na miej­
sce dwu członków, którzy ustąpili z komitetu, Rada T. H. W. 
wybrała d-ra med. Hewelkego i p. Wernera przemysłowca.

157. Zaprzepaszczony szpital na Kujawach. „Dziennik Ku­
jawski" podaje notatkę tej treści: „Zmarła roku 1891 w Lubrańcu 
lir. Miniewska zapisała osadzie testamentem duży murowany bu­
dynek z ogrodem. Według ostatniej woli testatorki budynek ten 
miał być użyty na szpital, ofiarowała ona przytem 2,uoo rubli na 
niezbędne urządzenia oraz 1,700 rubli jako kapitał żelazny, z któ­
rego odsetki miały tworzyć pensyę dla lekarza. Dziesięć lat je ­
dnak już minęło, a Lubraniec szpitala dotąd nie posiada. Zarząd 
osady wydał już 700 rubli na odnowienie ofiarowanego na szpital 
domu, który tymczasem wydzierżawiono na-skład piwa. Ogród 
zaś jest w ogromnem opuszczeniu".

Instytut szczep ien ia  ospy ochronnej D-ra J. TCHÓRZMICUIEGO
w Warszawie, Daniłowieżowska 8, telef. 5-28.

KROWIANKAZAWSZE ŚWIEŻA 
I BAKTERIOLOGICZNIE CZYSTA

R u rk i na 1, 5  i  10 szczep ień .

Szczepienie i sprzedaż na miejscu od 9-ąj rano do 7-e,j wieczór. 
Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotną pocztą za zaliczeniem.
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ODCZYTY KLINICZNE
<id Nowego Roku 1912 wychodzić będą, jako Wydawnictwo Gazety Lekarskiej, 

w odstępach miesięcznych zeszytami, objętości l ’/2 do 2 arkuszy, 
Zeszyty początkowe zawierać będą:

1. A. S o k o ł o w s k i  i F. K i j e w s k i  „O chirurgicznem leczeniu chorób płuc­
nych.”

L, R y d y g i e r  i M. Rej  cli ma u. „O leczeniu wrzodu peptycznego żołądka “
8. Klreund. „Metoda psychoanalizy w tłomaczeniu Jaroszyńskiego.

Prenumerata roczna w Warszawie lub z przesyłką rb. 4.
Prenumerować można w Administracyi Gazety Lekarskiej Warszawa, 

Zielna 11 i we wszystkich księgarniach.

OPUŚCIŁ PUASŁ

Kalendarz Lekarski
Lxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx N A  JL5̂ JL25

W Y D A W N I C T W O  J. POLAKA

Cały tekst opracowany na nowo i znacznie rozszerzony.
T reść: Kalendarz ogólny. Lista lekarzy, praktyk u jąc3’ch w Warszawie i na prowincyi, 
urzędów i instytucyi lekarskich w kraju, z wymienieniem składu osobistego za­
rządów (towarzystwa lekarskie i hygioniczne, szpitale, lecznice, drogi żelazne i t. p.). - 
Lista lekarzy polaków w Poznańskicm, na Szlązku i w całych Niemczech, lekarzy- 
polaków w Petersburgu, oraz w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. — Insty- 
tucye lekarskie i sanitarne w Galicyi. Najwyższe dawki środków lekarskich mocno 
działających.—Zamiana wag dziesiętnych na aptekarskie. Dawki dla dzieci — Dawko­
wanie wstrzykiwali podskórnych. — Stężanie leków do wziewań, pędzlowania, wdmu­
chiwali, leków wprowadzanych do worka łącznicy. — Łatwo wybuchające mieszanin}'' 
środków lekarskich. — Niewłaściwe połączenia leków. — Ilość kropel różnych płynów 
w gramie.—Rozpuszczalność przetworów,. Oznaczenie okresu ciąży.— Wymiary mie­
dnicy kobiecej. - Tablica ząbkowania *— 'Tablica brzemicnności. — Wzrost i waga 
człowieka w różnych okresach życia. Długość okresu wylęgania i zaraźliwości 
chorób zakaźnych Kąpiele lecznicze — Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach. -- 
Otrucia. — Skorowidz zdrojowisk, kąpielisk i uzdrowisk (24 strony/. — Zdrojowiska 
polskie. -Badanie ostrości wzroku i refrakcyi. Tablice Szellcna. — Podręcznik te­
rapeutyczny znacznie rozszerzony, w opracowaniu D-rów: J. Bąezkiewicza (choroby 
dzieci). — YV1. Biegańskiego (choroby wewnętrzne), Kamockiego '-choroby oczu), Kuczyń­
skiego (choroby uszu), Łazarcwieza z Poznania (choroby kobiece), Malinowskiego i Wa- 
traszewskiego (choroby skórne i weneryczne), Ed. W. Flataua (choroby nerwowe), 
Bron. Sawickiego (chor. chirurgiczne), Alf. Sokołowskiego (choroby narządów oddycha­

nia)! K. Rychlińskiego (choroby umysłowy).
Cena egzeml. w oprawie z czterema notatnikami, ołówkiem i gumą rb. 1 k. 50, 

z przesyłką pocztową rb. 1 k. 60. za zaliczeniem rb. 1 k. 70.
Do nabyciu we wszystkich księgarniach i u wydawcy ul. Nowogrodzka 87,

gmach miejskiego instytutu szczepienia ospy ochronnej.

Redaktor D i* J ó z e f  «JT si w  o  r  s  1% i.
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HEMflTDGEH D -H D M H ELfl
w użyciu w św iec ie  lekarskim  od 21 la t .' _

Nie zawiera kwasu bornego, salicylowego ani innych bakteryobójczych 
domieszek, zawiera zaś oprócz chemicznie czystej hemoglobiny wszystkie 
sole świeżej krwi, zwłaszcza połączenia fosforowe (potasowe, sodowe 
i lecytyn ę) oraz równie ważne ciała białkowe surowicy w stanie stę­
żonym, nie rozłożone. Posiada wielkie znaczenie jako środek krwio­
twórczy,^ bogaty w połączenia organiczne żelaza, środek dyete- 
tyczny, środek wzmacniający dzieci i dorosłych podczas osłabienia 

z jakiegokolwiekbądż powodu.

S zczególn ie  przy leczeniu  dzieci środek  niezastąpiony.
g j t f p " *  Znakomite rezultaty przy krzywicy, zołzach, niekrwistości, cho- 

robach kobiecych, neurastenii, chorobach serca, malaryi, męskiej 
niemocy, podczas rekoowalescencyi (po zapaleniu płuc, influenzy i t. p.)

Działa znakomicie jako środek wzmacniający chorych na płuca. 
Bardzo chętnie przyjmują go dzieci. Pobudza apetyt.

He ula tog en U-ra Hommela w odróżnieniu od falsyfikatów 
przechowuje się bardzo długo, co zostało stwierdzone wielole- 

tmem doświadczeniem w strefie gorącej i przy zamarzaniu, 
zupełnie wolny od zarazków gruźlicy, 

co osiągnięte zostało przez sposób przyrządzania, opisywany przez nas 
niejednokrotnie, przy zastosowaniu możliwie najwyższej temperatury.
P.P. lekarzem rekomendujemy nasz najnowszy, ulepszony w smaku He- 
matogen Dra Hommela, jako idealny, zupełnie czysty długo przetrzymu­

jący się preparat hemoglobinowy.
Dla uniknięcia pomyłek prosimy zawsze zapisywać

HEMATOGEN D-ra HOMMELA.
Dawki dobowe: Dla ssaw ców  1—2 łyżeczek  od  h e r h .iv  . ...i , • . . .
d la  starszych d zieci 1 — 2 łyżek  d eserow ych  (czyste! ,I111’ eH,c n ,J ,en iP- n ?l>0l uy ;

Dostać można we wszystkich aptekach' /sk ładach  aptecznych.

Fabryka Hcmatopnii Dra M M I ,  P«(ersburg Smoleńska 12.
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P O L E C A :

Lecytyną ui granulkach fOw- Lecithinum grannlatum).
Cena flakonu Rb. 1 kop. 2 0 .

Lecytyną w tabletkach (Tabuiettae Ovo-Lecithinum). 
Lecytyna jest znakomitym środkiem skrzepią- 

' jącym, stosuje się w: k rz y w icy , n ied ok rw i- 
stości, b iałaczce, skrofu łach, neurasteni.

Cena flakonu Rb. 1.
Piperazyną (Pipera zinum ejfewescens jabricationis Kar­

piński). Piperazynę stosuje się w przypadkach 
ostrych: dny nożnej, piasku m oczow ego, 
kolek nerkow ych, o s treg o  reum atyzm u; 
w przypadkach przewlekłych: skazy moczano­
wej, skazy dnawej, kamieni nerkowych, żółcio­
wych, przewlekłego reumatyzmu, neurastenii, 
wyprysków, stwardnienia tętnic, zmiękczenia 
kości, moczówki i t. p. Cena flakonu Rb. 2 k. 2 5 . w

RenetOl ( Tabuiettae Salis Physioło{gid effewescentis). ^  
h  Reneto! potęguje rozpuszczanie kwasu moczo- g)
(g  wego, podnosi zasadowość krwi, zniża jej ci- 5)

śnienie, wzmaga diurezę. g ł
V| Cena pudelka (3 0  tabletek) kop. 0 0 .


